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POZNAŃ, 18 października.
Sytuacya w Irlandyi. — Rozpoczęta kampania wojenua w 

Tunisie. — Z Egiptu)
Dzisiejsze telegramy podają uain w obszernćin 

streszczeniu opis uroczystości przyjęcia pielgrzymów 
w Watykanie wraz z mową, jaką Ojciec św. wygłosił 
podczas audyencyi. Sprawie tćj, tak waźnój dla całego 
świata katolickiego, poświęcamy osobny artykuł, a tutaj 
zapisujemy ostatnie doniesienia, odnoszące się do sy- 
tuacyi w Irlandyi, i zwracamy uwagę na rozpoczętą 
kampanią wojenną w Tunisie. Niekonstytucyjna uwię­
zienie przywódzców ligi ziemskiój wywołało na całój 
wyspie wielkie oburzenie, manifestujące się obecnie w 
bójkach ulicznych ludności z wojskiem i policją. Wczo­
raj donosił już telegraf o zaburzeniach w Limerick 
i Dublinie, dziś dowiadujemy się o groźnych rozruchach 
w miejscowości Mallow. Skoro nadeszła tam wiado­
mość o uwięzieniu Parnella, nakazał komitet ligi ziem­
skiój przybrać żałobę i pozamykać właścicielom składy 
kupieckie. Kto nie usłuchał nakazu, przeciw temu 
zwracała się nienawiść ludu; wszystkie niezamknięte 
składy zostały zburzone; wojsko wraz z policją rozpro­
szyło burzycieli i przywróciło spokój publiczny. Rząd 
przewidując ogólne powstanie zbrojne, podejmuje na 
wielką skalę środki ostrożności. Wszyscy urlopowani 
oficerowie konsystujących w Irlandyi pułków otrzymali 
rozkaz, ażeby niezwłocznie powrócili na miejsce. Za­
łoga wojskowa w Dublinie została wzmocniona i skon- 
sygnowana w koszarach; zdwojono straż w więzieniu. 
Kilmainhain a ruchome kolumny stoją w pogotowiu, 
ażeby za nadejściem rozkazu mogły natychmiast wyru­
szyć w różnych kierunkach. Osadzony w więzieniu 
Parnell nie wątpi, że liga ziemska dokona szczęśliwie 
podjętego dzieła. Odwiedzającym go osobom oświadcza, 
że organizacya ligi jest ukończona, i że liga bez niego 
będzie nadal funkcyonowala. Parnell dla spędzenia 
przykrych chwil w więzieniu pracuje w warsztacie sto­
larskim. Liga ziemska ma i w Anglii licznych zwolen­
ników. W dniu wczorajszym odbył się w Londynie 
w Clerkenwelle-Oreen wielki mityng, w którym wzięło 
udział 4 tysiące osób. Mityng zaprotestował przeciw 
uwięzieniu Parnella i potępił postępowanie rządu, nazy- 
fiając je samowolnem i tyrańskiem.

Armia francuzka w Tunisie rozpoczęła wreszcie w 
dniu wczorajszym właściwą kampanią przeciw powstańcom. 
Oddziały francuzkic, operując na kilku punktach, dążą 
do głównego centrum powstania, do miasta Keruanu. Do 
Kreideru przybył w dniu 16 b. m. jenerał Delebecąue 
wraz z sztabem jeneralnym; wczoraj rozpocząć się miał 
marsz, W Kreiderze nagromadzili Francuzi wielkie 
zapasy żywności i około 4 tysiące wielbłądów do tran- 

Jj sportu. Stan zdrowia wojska ma być zadowalający; 
żołnierz pała gorącą chęcią zmierzenia się z wrogiem. 
Bej tunetański ożywiony jest najlepszemi chęciami i
popiera gorliwie usiłowania Francuzów. Na innym 
punkcie widowni wojennej rozpoczęły się już boje, które 
skończyły się zupełnem zwycięstwem Francuzów. Dnia 
13 b. m. uderzyli powstańcy w wielkiej liczbie na ko­
lumnę jenerała Sabattiera i po sześciogodzinnej walce 
zostali na głowę pobici; 800 trupów nieprzyjacielskich 
pokryło pobojowisko. I brat beja Al: bej odniósł nie 
małą korzyść nad nieprzyjacielem, zabrawszy mu 200 
ludzi do niewoli. Każdej chwili spodziewać się możamy 
nadejścia wiadomości o rozpoczęciu oblężenia lub tóź zdoby­
ciu miasta świętego Keruanu. Zdobycie tego miasta będzie, 
jakeśmy to już dawniej na to zwracali uwagę, wypadkiem 
wielkićj dla Francuzów wagi, gdyż wtedy dopiero 
zabezpieczą okupacją Tunisu. Z tego powodu zapo­
znać nam się bliżej wypada z tą miejscowością; uzu­
pełniamy więc nasz dawniejszy opis Kairuanu szczegółami, 
jakie podaje znakomity podróżnik afrykański Gerhard 
Rohlfs. Ten, chociaż Niemiec, dowodzi w Augsburg. 
A lig. Z tg., że wzięcie Keruanu jest dla Francuzów ko- 
niecznćm, że wyprawa ta jest bardzo polityczna i ro­
zumna, i tak pisze:

Nie tylko Francuzi, ale cała Europa zwraca z cieka­
wością oczy na miasto, które ma być koło 18 b. m. ata­
kowane. Drukują najbardziój przesadzone pogłoski o nie- 
z.niernój sile obronnój Keruanu, dowodzą nawet, że to 
twierdza niepodobna do wzięcia. Otóż obronność tego 
miasta nie leży w jego murach, wałach i działach, ale w 
odwadze fanatycznie religijnój ludności. Zarzucają Iran- 
cuzom, nawet niektóre paryzkie dzienniki stawiają ten za­
rzut, że popełniają wielki błąd, biorąc i zatrzymując to 
miasto Święte. Ale jak nikt znający stosunki półuocno- 
•• frykańskie nie zrobi pułkownikowi Negnerowi zarzutu z 
tego, że zburzył grobowiec Sidi-Szeika, a kości tego świę­
tego przeniósł do Geryvilu, tak nikt rozważnie i chłodno 
rzeczy sądzący, nie będzie widział błędu w pochodzie na 
Keruan. Grobowiec Sidi-Szeika trzeba było zrównać z 
ziemią, by dowieść fanatycznym muzułmanom, że świat się 
nie zapadnie, pomimo zburzenia; tego ogniska powstania. 
Keruan musi być wzięty przez Francuzów, by dowieść wier­
nym, że pomimo obrazy ich świętości, słońce nie przesta­
nie świecić, że w stosunkach Tunisu mc się nie zmieni, 
tylko, że muzułmanie muszą się pogodzić z przewagą krzyża 
nad półksiężycem. Jenerałowie franeuzcy popełniliby błąd 

- największy, gdyby nie chcieli wziąć Keruanu. Krajowcy 
w swem głupióm zaślepieniu powiedzieliby tylko, jak mu­
zułmanie mówią dotąd o Mekce i Medynie: „Patrzcie. 
nie możecie wziąć miast świętych, bo Mahomet sam ich 
broni, zsyłając niewidzialne zastępy zbrojne; poczekajcie! 
przyjdzie chwila odwetu.“ Gdyby Francuzi nie wzięli Ke­
ruanu, toby mieli ciągle powstanie po powstaniu; dopiero 
po zajęciu tego miasta przez chrześcian, pokój nastąpi. 
Dla tego Francuzi już dawno powinni byli wziąć Keruan. 
Od początku wyprawy powinni byli sobie powiedzieć, że z

Dopóki duchowieństwo mahometańskie nie będzie złamane, 
dopóki warownie tego duchowieństwa, jego Sanyas i miejsca 
święte nie będą wzięte, dopoki nie zmuszą ich do posłu­
szeństwa prawu cywilnemu, dopóty trwać będzie opór i 
powstania przeciw narzuconój władzy. Tutaj tylko siła 
coś znaczy. Łagodność przez fanatycznych muzułmanów 
tłómaczona jest jako słabość. Keruan loży o 30 kilome­
trów (około pięciu mil naszych) na południo-zachód Suzy 
(z Suzy, jak się zdaje wyruszy główna kolumna), uchodzi w 
Tunisie za tak zwauo miasto święto, alo tylko w Tuni­
sie. W innych miastach półuocno-afrykańskich nie po­
siada sławy miasta świętego. Mylnie więc twierdzą, żo 
piolgrzymka do Koruanu tyło znaczy, co do Mekki. Nawet 
o Komanie tego na seryo twiordzić nie będą. Kto odbył 
pielgrzymkę do Mekki, otrzymuje tytuł IŁadżi, ale kto był tylko 
w Medynie a w Mokce nie był, tytułu tego nie dostajo, 
chociaż w Modynio spoczywają zwłoki proroka. Liczba 
mieszkańców Keraunu jest niepewna; jedni ją na 30,000, 
drudzy na 50,000 podają. Lodwo kilku Europejczyków 
zwiodzało to miasto; dłużój bawił w nióm Edw. ltao w 
1877. Miasto ma kształt sześciokątny. Mur je otacza­
jący u szczytu, i chodnik zasłoniony blankami, ani na 
chwilę nie oprze się artyleryi europejskiój. Ma dwa przed­
mieścia, trzy inne w dawnych czasach zostały zburzone; 
zbudował Keruan w 667 roku naszój ery Okbah-ebn-Nali- 
ben-Kais-ebn-Feri. On także położył kamień węgiolny 
wielkiego meczotu, który trzy razy był zupełnie zburzony, 
zawsze jednak z oszczędzeniem świętego miejsca Mirab, ale 
za każdym razem odbudowanie robiło go piękniejszym. Wmieście 
wzdłuż murów idzie droga szeroka. Oprócz wyżój wspomnio- 
nego, miasto posiada sześć bardzo wspaniałych meczetów i 
mnóztwo mniejszych. W meczecie Diamm-Sidi-Bu-Mesla w 
dni świąteczne wyznawcy pewuój sekty mahometańskiój po­
łykają wobec wiornych skorpiona, siekane gwoździe i inne 
niezbyt strawne rzoczy. Kazbah czyli cydatela jost for- 
teczką bez żadnego znaczenia i ma załogę tunetańską. 
Mur opasujący miasto ma dłngośei 3,500 yardów (blizko 3 
wiorsty), flankowany jest wieżami, na których widać stare 
zardzewiałe armaty. Targi odbywają się w środku miasta, 
które po afrykańsku ma bardzo wązkie ulice; towarów skład 
jest znaczny. Europejczykowie są niezmierną rzadkością, 
ludność więc przyjmuje ich grzecznościami, z których naj­
łagodniejszy wyraz jest kielb i kefer (pios i niewioiyiy), 
nieraz też po tych uprzejmych tytułach następują łagodno 
pieszczoty, jak rzucanie kamieniami, lub plucie itd.

Kwestya egipska pomyślny dla planów Anglii i 
Francyi bierze obrót. Sułtan pod naciskiem dwóch tych 
mocarstw odwołuje komisarzy swych z Egiptu. Wysłan­
nicy tureccy wsiadają dziś na okręt, który ich powiezie 
do Carogrodu. Towarzyszyć im będzie aż do Aleksan 
dryi prezes ministerstwa egipskiego, Szeryf pasza. — Tak 
tedy misya turecka, mająca wielkiego dokonać dzieła w 
Egipcie, nic nie wskórawszy, wraca do domu. Turcja 
żadnych nie odnosi korzyści, prawa zwierzchnicze sułta­
na do Egiptu pozostają nadal martwą literą.

* Wyborców miasta Poznania zawiadamia niżej 
podpisany Komitet, że

biuro informacyjne
jest urządzone od środy do przyszłej niedzieli w 
Ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy 
Podgórnej ulicy nr. 8 na parterze pierwsze drzwi 
w podwórzu.

Listy wyborcze może każdy przejrzeć w godzinach 
rano od 11 do 2, i wieczorem od 6 do 8.

W biurze jest także złożonych 2000 egzemplarzy 
Nauki o wyborach,“ wydanej kosztem Komitetu 

do bezpłatnego rozdawania,
Zebranie mężów zaufania odbędzie się w dniu dzi­

siejszym z przyczyn od Komitetu niezależnych nie 
w hotelu saskim, lecz

w restauracyi p. B. Knolla
o godzinie 8 wieczorem.

Poznań, 18 października 1881.
Komitet wyborczy miasta Poznania.

* Zebrania przedwyborcze odbyły się w niedzielę 
w Toruniu, Radzynie iSwieciu. Na pierw- 
szem przemawiał p. Sczaniecki z Nawry, zdając sprawę 
z czynności Kola polskiego. Pan Sczaniecki przedsta­
wił, trzymając się porządku materyi, najważniejsze 
z ustaw i projektów, które parlament niemiecki podczas 
ostatniej kadencyi zajmowały i wyjaśniał przy każdym 
punkcie tak stanowisko Koła polskiego, jak i własne 
swoje zapatrywania. Co do swego złożenia mandatu, 
zdał rzecz na wolą zgromadzenia, czy żąda od mego 
wyjaśnienia tego zajścia i uzyskał zupełne absoluto­
rium. Okrzyknięto go jednozgodnie swoim kandyda­
tem. — Poczćm przemawiał p. Danielewski. — W Ra­
dzynie zagaił zebranie p. Rybiński z Dębieńca 
i przedstawił p. Łyskowskiego jako kandydata, po­
stawionego na okręg wyborczy Grudziądz-Brodnica przez 
polski komitet wyborczy prowincjonalny. Następnie 
przemawiał p. Łyskowski, wyjaśniając swe poglądy poli­
tyczne. — W Swieciu zebrało się kilkuset wybor­
ców. Powiatowy komitet przedstawił obecnego tam 
p. Bolesława Kossowskiego z Gajewa jako kandy­
data, a kandydat ten następnie w dłuższej i z zapałem 
przyjętej mowie wyłuszczył swoje zapatrywania poli­
tyczne i oświadczył gotowość przyjęcia mandatu.

* W Wejherowie odbędzie się 20 października o 
godzinie 2 z południa w oberży Hermana Mazurkego

RokX

Z Rzymu.

sząc okrzyki „Śmierć Salriatiin“ - książę Saluati jest 
prezesom stowarzyszeń katolickich — ale i tu skończyło 
Się na okrzykach, a policja niebawem rozproszyła hała- 
śuików. Wczoraj przyjmował podobno Ojciec sw. pą- 
tuików według prowincyi.

Z murów bazyliki św. Piotra rozległy się słowa, 
o których powiedzieć można z Pismem św. inomnom 
terram exivit sonus eorum“ — „do wszelkich krain 
dotarł dźwięk ich“ - i „aż do granic okręgu zienn“ 
rozeszło się potężne wezwanie Namiestnika Chrystu­
sowego. ... , .

Ojciec św. przemówił tak dobitnie i wyraźnie, ze 
dziś nikt wątpliwościami zasłaniać się nio może.

Kto katolik, kto przywiązany Syn Kościoła, ten 
już dzisiaj po tóm, co powiedział Leon XIII, nie będzie 
mógł twierdzić, że dzierżenie doczesnćj władzy uważa 
za szkodliwe dla religii. Leon X1H ogłasza całemu 
katolickiemu światu, że Papież musi być niepodległy 
i niezawisły od obećj władzy — a zatem, ze sam w ja- 
kimbądź zakresie, czy w samćin mieście Rzymie, czy 
w Rzymie i okolicy, winien być duchownym a zarazem 
i świeckim, od nikogo niezawisłym zwierzchnikiem.

Ojciec św. ogłasza światu katolickiemu, że żaden 
katolik nie powinien pozostać obojętnym w obec tego, 
co się dzieje w Rzymie - że dziś wyraźnie stanąć 
trzeba na prawo lub na lewo, a nie łączyć „serdecznćj 
wdzięczności dla Papieża“ - z przyjaźnią dla tych, co 
wołają „precz z papiestwem 1“ Dziś więcćj niż kiedy­
kolwiek stosują się słowa pisma: „kto nie zbiera ze mną 
— ten rozprasza!“

Ojciec św. powiada, że ani on ani żaden z następ­
ców jego nie zgodzi się na obecny stan rzeczy, który 
jest grabieżą i pokrzywdzeniem, który jest nieznośny 
i uwłaczający powadze Głowy Kościoła. Wszyscy wierni 
synowie Kościoła, wszyscy prawi katolicy myśleli i mysią 
tak samo — a mianowicie żaden Polak odmiennego 
zdania być nie może. — Te same wały bezprawia, 
które zalały i zniszczyły polityczny byt Ojczyzny naszej, 
wspięły się dziś aż po mury Watykanu, zalawszy po­
przednio odwieczną, najprawowitszą, najświętszą własnosc, 
ojcowiznę św. Piotra, i grożą teraz zarazem Ojcu chrze- 
śoiaństwa. Któryż Polak śmiałby uznawać za laat do­
konany i godzić się na gwałt dokonany na Papiestwie 
— kiedy się nie godzi i godzić nie może na gwałt 
tejże samej natury, dokonany na swej Ojczyźnie?

Ojciec św. wzywa nas, abyśmy czuwali, modlili się, 
abyśmy zakładali katolickie stowarzyszenia, abyśmy się 
nie lękali walki, która jest konieczną i nieuniknioną. 
W sercach polskich słowa Leona XIII znajdą głośny 
i silny oddźwięk — bo czujność, wytrwałość, gotowość 
do walki i ufność w Bogu, to najsilniejsza broń nasza 
i pod religijnym i pod narodowym względem.

(Pielgrzymka wioska.)
Rzym, 17 października. (Telegr. biura 

Wolffa). Pochód pielgrzymów włoskich do bazyliki 
św. Piotra rozpoczął się wczoraj (w niedzielę) o godz. 9 
z raua. Pielgrzymi zgromadzili się około tronu Ojca s., 
ustawionego w kaplicy śś. Apostołów Szymona i Judy, 
a otoczonego sztandarami i odznakami przeróżnych sto 
warzyszeń katolickich. Pielgrzymów obliczają na 3000 
(było ich z pewnością więcćj. Red. K. P.), a oprócz 
tego zebrało się około 8000 Rzymian. Kiedy się piel 
grzymi i wierni, którzy pragnęli wziąć udział w uroczy­
stości, zebrali u św. Piotra, zamknięto bramy bazyliki.
O kwadrans na pierwszą opuścił Ojciec św. komnaty 
swoje w Watykanie, i niesiony na sedia gestatoria 
w otoczeniu dworu swego i gwardyi szlacheckićj, zjawił 
się w bazylice św, Piotra; otaczało go 25 Kardynałów 
i wielu Biskupów i Prałatów. Głośnemi okrzykami 
i powiewając chustkami, powitano Papieża, który tóm 
przyjęciem widocznie był wzruszony. Wstąpił potćm 
Ojciec św. na tron, około którego zajęli miejsca repre 
zentanci arystokracyi rzymskiój i ciało dyploma 
tyczne. Patryarcha wenecki odczytał adres, który 
napisany był (jak pisze biuro Wolffa Red. K.) 
w słowach umiarkowanych, ale stanowczych, a wy­
rażał jako myśl główną to: że Włochy chcą po­
zostać katolickiemi. Papież stojąc na tronie, 
odpowiedział mnićj więcćj w tych słowach:

„Szczęśliwy jestem, widząc się pośród tak licznie 
zgromadzonych synów moich włoskich — i z radością przyj­
muję pociechę, jaką mi w obecnych smutnych czasach 
i utrapieniach przynosicie. Podczas gdy nie pomijają 
żadnego środka, aby stłumić wiarę katolickiego ludu, 
Wy przychodzicie oświadczyć i dowieść, że Włochy 
gięboko są katolickiemi. Podczas kiedy mó­
wią, że Papież jest wrogiem ziemi włoskiej, Wy gło- 
sicie, że Papież j est przyjaciel em waszej 
ojczyzny. Wy okazujecie i pojmujecie, że najwię­
ksze i najstraszliwsze niebezpieczeństwo dla Włoch 
spoczywa w zabiegach i usiłowaniach różnych sekt, 
które do tego dążą, aby katolicyzm z Włoch wyrugo­
wać. Te usiłowania ujawniają się wyraźnie w samym 
Rzymie, tym środkowym punkcie j katolickiego świata.
W tym tćż celu zwołano na rok przyszły tu­
taj do Rzymu wielki kongres wolnomuła- 
rzy, jako wezwanie do szturmu na węgielny kamień 
Kościoła.

Na ostatnich mityngach włoskich oświadczono, że 
potrzeba znieść Papiestw o.“

Wspomniawszy następnie o zakładaniu antyklery- 
kalnych kółek, powiedział Papież, że obietnicom, począt­
kowo na korzyść religii i papiestwa poczynionym, zadają 
kłam f a k t a.

„Obwieszczam światu katolickiemu te 
niebezpieczeństwa.

Czuwajcie! Módlcie się, zakładajcie 
stowarzyszenia!

Dowiedźcie, że wolność i niepodległość 
Papiestwa potrzebna jest dla całego świata!

Ja nie przestanę walczyć w tym du­
chu.

Niechaj nikt nie pozostanie bezczyn­
nym, ani obojętnym w obec tego stanu 
rzeczy, na który ani ja, ani żaden z moich 
następców nigdy się nie zgodzimy.

Papież, Ojciec Wasz, żyje pośród nie­
przyjaciół; jego powagę lekce sobie waży 
niemoralna prasa; grożą nawet zajęciem 
Watykanu, aby Papieża skazać na tward­
sze jeszcze więzienie, lub zmusić go do 
pójścia na wygnanie.“

Kończąc przemowę swoję, zachęcał Ojciec św. wszy­
stkich do walki i powiedział:

„Broń nasza — to broń ducha 
zwycięstwo po naszój będzie stronie.

Błogosławię Was, a wraz z Wami i w Was błogo­
sławię Włochy, naszę Ojczyznę.“

Miasto jest spokojne — przyjęcie pielgrzymów 
skończyło się około godziny 2.

Według prywatnego telegramu Germanii było 
u św. Piotra przeszło 18 tysięcy wiernych, z których 
około jednę trzecią, a więc 6000, stanowili pątnicy.

Z innych pism dowiadujemy się, że podczas po­
chodu pątników po wiecznćm mieście nie obyło się bez 
zaczepek. I tak kiedy pielgrzymi po wieczornśm nabo­
żeństwie w niedzielę opuszczali kościół św. Witalisa na 
ulicy Narodowej, przyjęto ich okrzykami „Precz z Wa­
tykanem! Precz ze zdrajcami!“ Niebawem padło tćż 
i kilka kamieni, poczćm przyszło do małego starcia, 
któremu szybka interwencya policyi kres położyła. Przed 
Palazzo Salviati na Corso gromadziły się tłumy, wzno-

Zebrania przedwyborcze
w Bytomiu.

Ze Sląika, 16 października. 
Gazety niemieckie najdziwaczniejsze rzeczy ogła­

szają o zebraniu poufnćm wyborców, odbytem dnia 12 
i 13 b. m. w Bytomiu, na którem po cztery razy w 
polskim i niemieckim języku przemawiał kandydat owego 
powiatu ks. Radziwiłł z Ostrowa. Widać, że aby dopiąć 
celu, nie chodzi im o prawdę, i dla tego tak dalece 
przekręcały słowa szanownego mówcy, że żaden z obe­
cnych na zebraniu już ich poznać nie może. I ja 
byłem na wszystkich przemowach księcia i anim tego 
nie słyszał, co korespondent jakiś do Kreuz Z tg. 
kładzie w usta mówcy, jakoby „Górnoślązacy powinni 
się czuć jako Niemcy, a nie jako Polacy“, anim też 
słyszał tego, co z mowy księcia wysnuł korespondent 
do Oberschlesische Grenz Ztg.

Przebieg rzeczy, wiernie opowiedziany, był nastę­
pujący : O godzinie 3 po południu zebrało się w kasyno 
katolickiem około stu mężów zaufania, zaproszonych 
przez komitet, a skończywszy swoję naradę, przyjęli 
z radością około pół do piątćj ks. Radziwiłła, który 
wprost z kolei do nich zawitał. Proszono go natych­
miast o mowę, a chociaż szanowny nasz poseł na to 
nie był przygotowany, bo miał właściwie dopióro prze­
mówić o 8 godzinie na zwyczajnćm zebraniu kasyna, 
wygłosił ex abrupto prawie godzinną mowę o mających 
przyjść pod obrady parlamentu prawach, jako też o sta­
nowisku partyi centrum w dzisiejszćj chwili, nie doty­
kając jednakowoż wcale stósunków na Górnym Slązku. 
Po skończonej dopióro mowie proszono go o słów kilka 
w języku polskim dla tego, że i dużo Polaków przybyło 
na to zebranie. Książę chętnie się do tej prośby przy­
czynił, a ze słów kilku zrobiła się półgodzinna mowa.

Przywitawszy mile swoich wiernych wyborców a 
podziękowawszy im za okazane sobie dotąd zaufanie w 
tych mniej więcej słowach szanowny mówca rzecz dalćj 
prowadził:

Stawając przed Wami, Szanowni Panowie, nie 
mogę nie dotknąć jednej sprawy, o której w ostatnim 
czasie wiele mówiono i pisano, to jest sprawy posta­
wienia polskich posłów na miejscu dotychczasowych. 
Tóm chętniej o tern mówię, że nie miałem sposobności 
brania udziału we wiecu w Leśnicy, i że Wy, Panowie, 
macie niejako prawo dowiedzieć się od Waszego do­
tychczasowego posła, jakie stanowisko w tćj sprawie 
zajmuje.

Otóż mnie się zdaje, jakoby w całój tej kwestyi 
pomięszano dwie rzeczy, które jednak, zdaniem mojem,



trzebaby od siebie rozłączyć. Pierwsze pytanie *jest: 
czy jest rzeczą pożądaną, by Górny Śląsk i nadal na­
leżał do centralnego komitetu we Wrocławiu, aby po­
słowie w nim wybrani wstępowali do centrum? Na to 
pytanie odpowiadam twierdząco. W. Ks. Poznańskie 
i Prusy opierają obronę swoję na traktatach wiedeńskich, 
na które się Górny Śląsk odwołać nie może. Górny 
Śląsk ma swoję oddawna ustaloną organizacyą wyborczą 
i nie masz powodu, aby go wciągnąć w agitacyą wy­
borczą Księstwa, gdzie z natury rzeczy dwie partye się 
ścierają przy walce wyborczćj, które dopiero po wymie­
nieniu kandydatów łączą się pod hasłem solidarności 
w jednę partyą obrony narodowćj. Dla tego uważałbym 
za rzecz zgubną, gdyby sztucznym jakim sposobem 
chciano szerzyć na Górnym Śląsku jakieś rozdwojenie, 
które dotąd nie istniało i które tylko nie dobre może 
rodzić owoce. Nie pochwalam dla tego postępowania 
pewnćj gazety, która szczególnie wzięła pod 
opiekę sprawę polską na Górnym Śląsku, a która 
namiętnym jakimś stylem podkopuje zgodę pomię­
dzy Polakami i katolickimi Niemcami na Górnym 
Slą2ku. Nie mam zresztą powodu, aby tój gazety wy­
raźnie nie wymienić, bo ja lubię zawsze otwarcie wy­
stępować, a nikogo się nie boję, a może najmniój re­
daktora gazety. Mówię o Gońcu Wielkopolskim, 
a w ostatnim czasie do jego rodzaju polemiki przystą­
piła i tutejsza Gazeta Górnoślązka. A ponie­
waż mamy zaszczyt widzieć wśród nas redaktora tój 
gazety (— w czasie mowy tej wszedł bowiem p. Stani­
sław Przyniczyński i usiadł obok mównicy —) ko­
rzystam z tego, aby go poprosić, by namiętnością 
polemiki nie zakłócił pokoju, którego sobie wszyscy 
życzą.

Przechodzę teraz do drugiego pytania: Czy jest 
rzeczą pożądaną, by na przyszłość obierano na Górnym 
Slązku tylko posłów mówiących po polsku? Na to od­
powiadam, że to zależy zupełnie od woli samychźe wy­
borców, a ponieważ już to pytanie podciesionóm zo­
stało, uważam nawet za konieczne, by wyborcy wyraźną 
na to pytanie dali odpowiedź, a żałuję, że w Leśnicy 
nikt się nie znalazł, któryby już wtenczas jasno na nie 
był odpowiedział. Mojćrn zdaniem jest to żądanie tak 
usprawiedliwione, że nikt temu, logicznie myśląc, za­
przeczyć nie może. Ale w każdym razie przy obecnych 
wyborach nic się nie da zmienić, bo już zapóźno. Mamy 
więc trzy lata czasu przed sobą, i można się nad tern 
zastanowić. Tylko należałoby się w takim razie udać 
do komitetu w Wrocławiu, który niezawodnie uwzględni 
tak słuszne żądanie.“

Otóż mniój więcej dosłowna prawie treść przemó­
wienia szanownego naszego kandydata. Pytam Was się, 
czy to nie słowo w słowo te same zasady, których do­
tąd bronił i Kury er Poznański i cała prasa pol­
ska, prócz wymienionych wyżej gazet?

Po mowie księcia, p. Stanisław Przyniczyński chciał 
odpowiedzieć. Członkowie zaś komitetu nie ehcieli go 
przypuścić do słowa, a ks. Schirmeisen, podziękowawszy 
szanownemu mówcy za* słowa zachęty, chciał posiedze­
nie zamknąć. W tern ks. Radziwiłł po raz drugi wstą­
pił na mównicę i powiedział, że nie może brać na par­
lamentarne swoje sumienie, aby nie przypuścić do głosu 
osoby, o której wyraźnie mówił stosując do niej 
prośbę, i że prosi o wysłuchanie pana Przyniczyńskiego. 
Tymczasem większość zebranych już była powstała z 
miejsc i zaczęła salą opuszczać, dla tego pan Przyni- 
czyński już przemówić nie mógł. Powiedział zaś pry­
watnie członkom komitetu, że miał tylko zamiar oświad­
czyć, że postawienie osobnych kandydatów polskich było 
tylko „projektem,“ a że ten projekt powodzenia nie 
miał, będzie i nadal popierał i polecał kandydatów 
z centrum.

Dnia 13 bm. mówił ks. Radziwiłł po raz drugi 
w języku polskim do członków kasyna polskiego, ale 
tam już więcćj tej kwestyi nie poruszył, tylko mówił 
o walce kulturnój i o nowych projektach praw, ma­
jących być przedmiotem obrad w parlamencie nie­
mieckim.

Dotąd liberalna partya żadnego innego kandydata 
w naszym powiecie nie wybrała, a jeśli nasz dotych­
czasowy poseł jedynym zostanie kandydatem, nie masz 
wątpliwości, że jeszcze więcój niż ostatnim razem do­
stanie głosów, a będzie i nadzieja, że robotnicy głosu­
jący na niego już więcćj na takie prześladowanie, jak 
przy dawniejszych wyborach, wystawieni nie będą. Daj 
to Panie Boże!

Postępy ateizmu w Anglii.
Idee rewolucyjne, poprzedzone rozbratem z chrze- 

ściaństwem robią w Anglii ogromne postępy. Z pism 
angielskich nie wiele się o tern dowiedzieć można, gdyż 
większe dzienniki angielskie, zasadniczo przeciwne wszel- 
kićj agitacyi, z zasady przemilczają objawy tego ruchu 
ateistycznego, wiedząc bardzo dobrze, iż kierownikom 
owego ruchu najwięcej zaszkodzą, jeżeli o ich dzia­
łaniu milczeć będą, — i dla tego albo nie piszą 
o takich faktach, które uważają za szkodliwe, albo tćż 
donoszą o nich w formie, pozbawiających je właściwego 
ich charakteru. I dla tego wiarogodny obraz stósun- 
ków angielskich można sobie jedynie wyrobić na pod­
stawie własnych spostrzeżeń, albo na podstawie spra­
wozdań ludzi, którzy dłuższy czas w Anglii uważnie 
stosunki te obserwowali.

Owóź tacy Indzie zwracają najprzód uwagę na 
ogromną liczbę klubów, złożonych z robotników, 
snbjektów, ekspedyentów i przekupniów; — a kluby te 
różnią się wielce od klubów szlacheckich i arystokra­
tycznych, z których jedne przeznaczone są do czytania 
gazet, inne do konwersacyi, trzecie są zwyczajnemi re- 
stauracyami itd. W klubach demokratycznych oprócz 
gazet, książek, pokarmów i konwersacyi, odbywa się 
przynajmnićj raz na tydzień zebranie z wykładem;, lub 
prelekcyą, a oprócz tego członkowie rozprawiają ze sobą 
regularnie o każdem politycznem, lub spółecznem wy­
darzeniu, zajmującćm chwilowo publiczność angielską. 
Tym to zebraniom, wykładom i pogadankom przypisać 
należy uderzający w ostatnich latach wzrost i propa­
gandę „postępowych“ idei we filozofii, polityce i reli- 
gii. — Co się tyczy religii, to jeżeli przed kilkunastu 
laty jeszcze słusznie można było Anglią nazywać kra­
jem religijnym, to od pewnego czasu Anglia najzupeł­
niej traci prawo do tćj nazwy. Gdybyśmy się ograni­
czyli na zewnętrzne pozory, musielibyśmy przyznać, że 
się nic nie zmieniło, ale te pozory służą tylko niestety 
za zasłonę do pokrycia raka bezreligijności, który toczy 
anglikańskie społeczeństwo.
i i Święcenie niedzieli bywa pozornie bardzo ściśle 
przestrzegane, ale w kościołach nie widać pobożnych;

wielkie katedry anglikańskie są puste nawet w nie- ! 
dziele, a gdyby się od czasu do czasu nie rozlegał po­
śród nich głos kaznodziei, możnaby je uważać za zu­
pełnie opuszczone. W Szkocyi' jest pod tym względem 
lepiój niż w Anglii, choć i tam trudno się dopatrzeć 
prawdziwie religijnego uczucia — jedyny wyjątek sta­
nowi katolicka Irlandya, gdzie nawet według świadectw 
protestantów kwitnie prawdziwa pobożność. O szko­
ckim „dniu modlitwy i pokuty“ tak sie wyraża jeden 
z korespondentów dziennika Post: „Co rok odbywa 
się w Szkocyi powszechny dzień pokuty i modlitwy; 
miasta przedstawiają w tych dniach budujący obraz I 
pobożności — ale dla czego? Oto bo są puste i je- I 
szcze na kilka godziu przed otworzeniem kościołów wię­
ksza część ludności wyjechała na wieś, aby tam przez 
cały dzień poświęcić się zabawie i rozrywkom. Koleje 
żelazne w Szkocyi wyglądają z upragnieniem tego dnia, 
gdyż mają wtedy największe dochody.“

W Anglii nie byłby się nikt przed kilku laty od­
ważył wypierać się publicznie Boga a teraz ? Teraz 
Bradlaug nie tylko w parlamencie odmawia przysięgi, 
odwołując się do Swego ateuszostwa, ale zwołuje pu­
bliczne mityngi, a w jednym z nich, który, się odbvt 
na początku bieżącego miesiąca, wzięło udział do 2000 
ludzi.

Mister Bradlaugh obok Mrs. Besant, nieodstę- 
pnćj swej towarzyszki i w gronie kilku osób zamiejsco­
wych, pomiędzy nimi znajdował się i brat Btlchner 
z Darmstadtu, któremu powierzono przewodnictwo — 
miał wykład. Niepodobna powtarzać tutaj wszelkich 
błuźnierstw i kalumnii, jakie miotano na roligia, wyno­
sząc i wychwalając bezreligijność i niewiarę. Wszystkie 
mowy obrobione były na ten temat i zmierzały do wy­
kazania per fas et nefas: że od stworzenia świata aż 
do dni Bradlaugha i „brata“ Btlchnera głupota i zbro­
dnia chodziły zawsze w parze z religią, podczas gdy 
iuteligeneya i cnota był? nierozłącznemi towarzyszkami 
przeciwników religii. „Czasy Boga — tak mówili owi 
ateusze — już minęły; jego królestwo opierało się je­
dynie na zgubnej bojaźni; teraz przyszły czasy czło­
wieka, — niezadługo wszystkie kościoły będą puste 
i wiek złoty się rozpocznie! Te „zasady“ głoszone 
mianowicie przez Bradlaugha i Mrs. Besant wywoły­
wały huczny poklask. Inny mówca, któremu również 
zaciekle klaskano, oświadczył, że wszyscy wolnodumcy 
i ateusze są zarazem republikanami. Nastąpiło potem 
sprawozdanie, z którego się pokaznje, że utworzone 
przez wolnodumców narodowo-świeckie stowarzyszenie, 
ma już w Anglii 75 filii i posiada wyższą szkołę, któ- 
rćj celującym uczniom i uczennicom „sam“ Bradlaugh 
w roku bieżącym rozdawał nagrody; uczniowie i uczen­
nice należały do stanu zamożniejszych rzemieślników 
i przekupniów a były we wieku od lat 17-45. Do 
uczennic odznaczonych nagrodą należały córki Brad­
laugha i Mrs. Besant.

Większa część rzemieślników, kupców i przemy­
słowców angielskich przepędza czas w owych klubach 
i po takich zebraniach, na których wszystko, co 
tchnie wiarą i religijnćm przekonaniem, najniegodziwiej 
bywa zohydzane.

Jeżeli dotąd socyaliści na swych zebraniach mię­
dzynarodowych narzekali, że w Anglii nie masz jeszcze 
pomiędzy robotnikami dosyć materyału do szerzenia so­
cjalistycznej propagandy, to demokratyczne kluby i atei­
styczne zebrania zdołają ten materyał dość wcześnie 
przygotować. Anglikańscy kaznodzieje nic wywierali 
i tak dotąd wielkiego wpływu na wyznawców swego 
kościoła — teraz, kiedy świątynie ich coraz częściej 
stoją pustkami a na zebraniach Bradlaugha widać ty­
siączne tłumy — wpływ ich upadł zupełnie — a lud 
idzie na łup fałszywego „postępu1 bez Boga, bez wiary, 
bez szacunku dla władzy i powagi.

KORESPOHENC7E Bffll POZNAŃSKIEGO.
Kraków, 16 października.

(□) Przez dni kilkanaście zostawał Kraków pod 
wrażeniem sensacyjnej wiadomości, że zjazd cesarza 
austryackiego z carem rosyjskim odbędzie się albo w sa­
mem mieście, albo w jego okolicy. Nakaz pogotowia do 
nadzwyczajnej służby, jaki otrzymały dwie kompanie je­
dnego ze stojących tu pułków, nadawał wiadomości tej 
dużo prawdopodobieństwa.

Niektórzy ojcowie miasta byli już w kłopocie o stó- 
sowność postawy, jaką miastu przybrać by wypadało 
w razie odbycia się zjazdu w jego murach. Zjazd ce­
sarza austryackiego z carem rosyjskim zdaje się być 
prostą konsekwencyą zjazdu gdańskiego, a wybór punktu 
w bliskości granicy położonego najwłaściwszym dla zneu­
tralizowania względów na pozór, kto kogo szuka i odwie­
dza. Być więc może, że nie tylko zjazd był postano­
wionym, ale i wybór miejsca w bliskości Krakowa bra­
no na uwagę. Niespodziana śmierć barona Haymerlego 
stała się jednak prawdopodobnie pobudką odroczenia go 
a dzisiejsza półurzędowa wiadomość, że cesarz austrya- 
cki wyjeżdża na dwa tygodnie do Goedoelle, położyła 
koniec wieściom przedwcześnie rozsianym. Jak mnie 
zapewniano, wraca już nawet do Wiednia korespondent 
Neue freie Press e, który przez dni kilka uwijał 
się tu z nerwową niespokojnością po różnych punktach 
nadgranicznych, aby ztąd dziennikowi swemu najśwież­
szej udzielić wiadomości, — gdyby co niespodzianie 
zajść miało.

W ważnych posadach instytucyi tutejszych i sa­
mego miasta zaszło w tych dniach kilka zmian. Opró­
żnione przez śmierć dr. Bryka kierownictwo kliniki chi- 
rurgicznćj objął tymczasowo znany zręczny operator dr. 
Alfred Obaliński, w miejsce zaś powołanego do Lwowa 
na urząd budowniczego krajowego, ziomka waszego, in­
żyniera Macieja Moraczewskiego, Rada miejska na osta- 
tniem posiedzeniu swćm powołała (także tymczasowo) 
p. Niedziałkowskiego.

W stosunku do malarstwa muzyka odgrywała do­
tąd w mieście naszem rolę o wiele podrzędniejszą. — 
Zdaje się, że pod tym względem stosunki zmienią się 
na lepsze. Przybył bowiem do Krakowa znany nasz 
kompozytor p. Władysław Żeleński z zamiarem stałego 
osiedlenia się u nas. Obudzą to nadzieję, że obok 
akademii umiejętności i szkoły sztnk pięknych powsta­
nie z czasem pod wpływem działania jego także powa­
żny przybytek tonów. Przywiózł on ze sobą operę 
„W a 11 e n r o d,“ której ukazania się kraj z upragnie­
niem oczekuje; p. Z. oddaje się właśnie teraz ostate­
cznemu wykończeniu opery.

Bawił też przez czas niejaki w mieśeie naszem zna­
ny znakomity pianista polski A. Michałowski, ’ występo­
wał kilka razy z grą na wieczorkach środowych 
Koła literacko-artystycznego, z których jeden był da­
nym na jego uczczenie, i odegrał w końcu kilka wspa­

niałych rzeczy na koncercie publicznym, na który ze­
brało się wszystko, co tylko ze światlejszćj publiczności 
naszej w mieście było obecnem Zalety gry jego obja­
wiają się szczególnie w mistrzowskiem przeprowadzaniu 
śpiewu i w potędze siły, z jaką oddaje ustępy brawuro­
we. Z koncertu jego wynieśli znawcy przekonanie, że 
p. M. należy do rzędu najlepszych wirtuozów, jakimi się 
Polska dotąd szczyciła: — publiczność zaś wyszła 
oczarowana, uwielbiając szczególnie prześliczne wykona­
nie mazurków Żeleńskiego.

W teatrze nie schodzi z repertoaru „Kościuszko 
pod Racławicami.“ Ile razy przybędzie do miasta zna­
czniejsza liczba osób obcych, drrekeya występuje z tą 
sztuką na żądanie, tak że w ciągu niespełna roku do­
czekała się już trzydziestu czterech przedstawień, przy 
napełnionym zawsze teatrze i licznym napływie wło­
ścian okolicznych. Sezon zimowy rozpoczęto oryginalną 
komedyą polską Bałuckiego „Grubo Ryby,'1 która się 
niezawodnie także długi czas utrzyma na scenie. Z ob­
cych sztuk przodstawiono z powodzeniem Mosern „Woj­
nę podczas pokoju“ i „Świat nudów“ Edwarda 
Pailleron.

W ciągu lata powstało w Krakowie kilka pięknych 
budowli. Kasa oszczędności wystawiła sobio gmach 
wspaniały ua ulicy Szpitalnej. Obok wieży dawnego ratu­
sza na rynku dokończają właśnie odwach; jest on bardzo 
ozdobnie w stylu gotyckim wykonany, szkodu tylko, że 
do ogromućj wieży i wielkich rozmiarów rynku zbyt 
mały. Tuż obok' Baranów restaurują (a raczej prze­
budowują) mniejszą kamienicę, własność lir. Adamowój 
Potockićj, a w potocznćj mowie zwykle „Jagniątkiem“ 
zwaną i przerabiają ją na gmach piękny w dawnym 
stylu krakowskim, zużywając w ornamentyce pozostałe 
ładne zabytki z dawnych kamienic. .Tost to część tych 
szczątków, o których zebranie w osobny zbiór staroży­
tności miejskich upominały się od dawna napróżno li­
czne głosy. Szczątki te zachowane teraz będą w spo­
sób najwłaściwszy, bo z uzupełnieniem całości, jaką 
dawniej przedstawiały.

Buduje się w tym roku jeszcze jeden gmach, któ­
ry będzie należał do najwspanialszych w Krakowie — 
gmach uniwersytecki na miejscu dawnej bursy jerozo­
limskiej. ale dla trudności, jakie burzenie części da­
wnych fundamentów sprawiało, gmach ten mało się je­
szcze wyniósł nad poziom.

ŁwAw. 15 paździornika.
(Z sejmu. — Z rady miejskiej.)

(a) Na dziewiętnastóm posiedzeniu sejmu krajowego 
po odczytaniu spisu nowo wniesionych petycyi złożył 
p. Piętak do laski marszałkowskiej wniosek, wzywający 
rząd, ażeby język polski w prokuratoryi państwa, na 
pocztach i w urzędach telegraficznych tak w służbie 
wewnętrznej jak i manipulacyi, jako też i w wzajemnej 
korespondencji był używany.

Następnie po udzieleniu urlopu ministrowi Ziemiał- 
kowskiemu odpowiedział komisarz rządowy na znaną in- 
terpelacyą posłów ruskich, wniesioną 8 bm. a dotyczącą 
wyrażeń żandarma Nowaka, uchybiających religii kato­
lickiej. Namiestnictwo otrzymało o fakcie tym w tych 
dniach dopiero wiadomość od konsystorza gr. kat. i od 
ks. proboszcza w Jamnicy, wskutek czego zostało za­
rządzone śledztwo. Skoro to zostanie ukończone, a wina 
żandarma się okaże — komendant posterunku żandar- 
meryi w Stanisławowie, Nowak zostanie surowo ukarany. 
Poczem adczytał p. Smarzewski sprawozdanie budżetowe 
z preliminarza funduszu szkolnego krajowego na rok 
1882.

W dyskusyi jeneralnej p. Szujski, przypomniawszy 
zeszłoroczny swój wniosek o reformę szkół ludowych, 
i prace ankiety, których wynik nie został przedłożony 
sejmowi, i wyłożywszy swoje poglądy na reformę szkół 
ludowych i średnich, postawił wniosek: „Przypomina się 
Wydziałowi krajowemu, z uznaniem za jego dotychcza­
sowe prace w tćj mierze, aby wnioski dotyczące refor­
my szkolnictwa ludowego i średniego przedłożył na 
przyszłej sesyi.“ — Przemawiał następnie hr. Wojciech 
Dzieduszycki, który z powodu ustawicznych głosów, że 
szkolnictwo galicyjskie jest niedobre, dodaje, że zapewne 
szkolnictwo to musi mieć jakieś wady i braki. Szkól- 
nictwo dzisiejsze nie podnosi poziomu oświaty ludu, lecz 
wyprowadza z niego tylko niektóre jednostki, które się­
gnąwszy w oświacie cokolwiek wyżej, pragną na zawsze 
zaprzeć się swego pochodzenia i chciałyby zostać pa­
nami. Wielu przepada w szkołach i z tych tworzy się 
proletaryat inteligencyi. Zdaniem mówcy trzeba więc 
uorganizować szkoły ludowe w ten sposób, żeby wieśniak 
wynosił z nich wiadomości rolnicze, a mieszczanin rze­
mieślnicze i handlowe. Tym sposobem wytworzyłaby 
się tyle nam potrzebna klasa średnia, a lud podniósłby 
się przez takie szkoły tak pod względem moralnym jak 
i pod ekonomicznym. W gimnazyach zaś większość na­
uczycieli w tych zakładach uważa swój zawód jedynie 
jako sposób zarobkowania, jako rzemiosło, a to dlatego, 
że ustawy zmuszają ich do wykładania przedmiotów, 
w których nie pracowali, i tóm zabijają najlepsze chęci. 
Poruszył także mówca sprawę stypendyów, uważając, że 
ich jest za wiele, skutkiem czego produkują one ludzi 
nieużytecznych. zniechęconych. Ofiarność publiczna, 
której przedmiotem są najczęściej stypendya, winnaby, 
zdaniem mówcy, zwrócić się ku rozszerzeniu szkół i po­
pieraniu wydawnictw naukowych. Taka dyskusya jak 
dzisiejsza, jakkolwiek pozornie do żadnego ściśle ozna­
czonego celu nie zmierza, jest jednak pożyteczną, gdyż 
poddaje pod uwagę powszechną myśli, będące Owocem 
głębokiego ^zastanowienia tych, którzy głos w nióji za­
bierają. ,

Zabierali jeszcze głos pp. hr. Krukowiecki. Meru- 
nowicz, Romanowicz, którzy jako środek przeciwko hy- 
perprodukcyi inteligencyi proponuje, tworzenie i zasilanie 
szkół przemysłowych, — dalój pp< Czartoryski, Olejnik, 
komisarz rządowy, który na/zarzut p. Romanowi - 
cza, iż rada szkóina zaprowadziła w gimnazyach repe- 
tytorya w języku niemieckim, oświadczył, iż tak się nie 
stało, gdyż z treści okólnika rady, który odczytuje, 
przekonać się można, że tylko zawezwano dyrekeye, czy 
i w jaki sposób podobne repetytorya zaprowadzićby mo­
żna, co jeszcze nie jest faktem dokonanym.

Ostatecznie uchwalono budżet według propozycyi 
komisyi budżetowej, i to w sumie 510,685 złr. (mniej 
o 53,015 złr. od żądania rady szkolnej, a więcej o 
26,188 złr. od kwoty na rok 1881 uchwalonej.) Do­
chody preliminuje komisya na 152,794 złr., niedobór 
358,071 złr. pokryje fundusz krajowy.

Poczem zdawał sprawę p. Zatorski z wniosku pana 
Merunowicza o zakładach zastawniczych. Przyjęto wnio­
sek komisyi następującój osnowy: „Wzywa się c. król, 
rząd, aby organom swoim polecił zwrócić baczną uwagę 
na istniejące w kraju liczne pokątne zakłady zastawni­
cze, i bezwzględnem stosowaniem istniejących w tej

mierze przepisów przyczynił się do wytępienia tej plagi
ubogiój ludności.

Na posiedzeniu dzismjszem odczytano dwuarkuszową 
interpelacyą p. ks. Jasieuieckiego i towarzyszy, w której 
wystosowane jest zapytanie do komisarza rządowego, 
dla czego żandarmerya, starostwa i sądy konfiskują na­
wet na poczcie broszury i pisma ruskie, a tych, którzy 
je posiadają, aresztują Interpelanci wymieniają 13 fa­
któw, w których zabrano broszury Posłannyk świa- 
toho Władymira, Posłannyk Sładczaj- 
szobo serdca Jisusa i L p. Interpelacyą wręczono 
komisarzowi rządowemu.

Z porządku dziennego przekazano bez dyskusyi ko­
misyi budżetowej sprawozdanie wydziału krajowego 
w przedmiocie dodatkowego kredytu na r. 1881 dla kra­
jowej rady szkolnej w kwocie 8537 złr., wniesione przez 
p. Pietruskiego.

Poseł Wesołowski uzasadnia następnie swój wnio­
sek zmiany regulaminu sejmowego, który zgodnie z ży­
czeniem wnioskodawcy odesłano bez dyskusyi do komi­
syi prawniczój.

Iune uchwały, jak uchwala w sprawie wniosku 
p. Romanowicza o zaprowadzenie sądów pokoju, uchwala 
co do zamknięcia raohunków funduszu propinacyjuego 
na r. 1879 itd. mniej zapewne budzić będą u was cie­
kawości, dla tego je opuszczam. To jeszcze chyba do­
dam, że na wniosek komisyi budżetowej udzielouo 1000 
złotych reńskich subwencji na urządzenie wystawy ról- 
niczej w Przemyślu.

Zaledwie rozpoczęta rada nasza po przerwie waka­
cyjnej swe posiedzenia, aliści już mamy znowu borby 
i to urządzone przez znanych meuorów „Łączności i zgo­
dy,“ które to stowarzyszenie przezwano u nas „Zrzędno- 
ścią i przekorą,“ Na porządku dziennym czwartkowego 
posiedzenia były obrady nad projektom ustawy budo- 
wniczój dla miasta Lwowa, który w roku 1878 zatwier­
dzony przez sejm nie uzyskał saukcyi, a w roku 1878 
zwrócony został dla zaprowadzenia w nim zmian wska­
zanych reskryptem ministeryaluym. Ze względu, że 
elaborat ten do tego czasu dostatecznie zapewne został 
i w magistracie i w komisyi osobnój przedyskutowany, 
a obrady sejmowe niebawem się zaczną, wniósł radny 
Kulczycki, aby projekt ten przyjąć en bloc. Na to 
nie zgodzili się opozycyoniści z zasady, pp. Jaegermann 
i dr. Ciesielski. Pierwszy nie mógłby się w takim ra­
zie popisywać swoją wymową, drugi zaś w wielu miej­
scach wywodzi, ii ustawa skierowana jest do doprowa­
dzenia mieszkańców do nędzy. Najwięcej niepodobał się 
p. profesorowi § 78, w którym powiedziano, że dachy 
gontowe w śródmieściu i w przedmieściach gęściój za­
budowanych mają być pokryto ognioebronnym materya- 
łem w przeciągu lat 15.“ (Nawiasem powiedziawszy, 
profesor dr. Ciesielski ma na Łyczakowie domek gon­
tami pokryty.) Ostatecznie po długiej dyskusyi przyjęto 
wniosek radnego Kulczyckiego.

Wiedeń, 16 października.
P. Szlary, minister skarbu wspólnego, zo­

stał zamianowany tymczasowym reprezentantem mini- 
sterym spraw zagranicznych. Zdaje się przeto, że no- 
minacya nowego ministra nie nastąpi zaraz, być może 
nawet, iż nastąpi dopiero po zakończeniu sesyi delega­
cji wspólnych, które mają się zebrać 28 bm. Pomiędzy 
kandydatami obok p. Calice, posła austryackiego 
w Carogrodzie, wymieniają najczęściój hrabiego Kal- 
nokiego, posła austryackiego w Petersburgu. Hrabia 
Kalnoky wprawdzie pochodzi z rodziny węgierskiej, ale 
jest wielkim właścicielem w Morawii i nie zalicza się 
do Węgrów. Zawdzięcza on zresztą, jak Haymerle i Ca­
lice, szybką karyerę swą hr. Andrassemu, który umiał 
otoczyć się całym sztabem młodych i zdolnych dyplo­
matów. Wbrew doniesieniom tutejszej prasy w kołach 
urzędowych zapewniają, że hrabia Kalnoky dotąd nie 
opuścił Petersburga, a zatem osobiście nie znosił się 
z cesarzem.

Czy zjazd cesarza z carem nastąpi, o tern urzę- 
downie dotąd nie ma żadnych wiadomości. Owszem 
w urzędowych kołach zaprzeczają zjazdowi. Pomimo to 
wczoraj cały wagon reporterów wyjechał do Krakowa, 
a N. W. T a g b 1 a 11 ogłosił wieść sensacyjną, że hr. 
Andrassy towarzyszyć będzie cesarzowi w zjeździe 
z carem. Wiadomość ta, gdyby się potwierdziła, była­
by bardzo ważną. Obecność Andrassego przy zjeździe 
bądź to w charakterze tajnego radzcy, bądź jenerała 
(właściwie zaś męża zaufania Węgrów) odebrałaby zja­
zdowi wszelkie znaczenie niebezpieczne i wstrętne.

Wczoraj wieczorem namiestnik Morawy, bar. Korb, 
w teatrze nagle umarł podczas przedstawienia humo­
reski : „Er will nicht sterben.“ Baron Korb liczył do- 
pióro 45 lat, był przez rok ministrem handlu w gabi­
necie hr. Taaffego, następnie został mianowany namie­
stnikiem Morawy i na tóm stanowisku przyczynił się 
do złagodzenia sporów narodowościowych.

Trzech posłów wpływowych, pp. Plener, Suess 
i Czedik, oświadczyło się przeciwko utworzeniu klubu 
niemieckiego w radzie państwa. Klub ten zatśm 
nie powstanie.' Pomimo to opozycya centralistyczna 
solidarnie atakować będzie gabinet hr. Taaffego.

W Peszcie lada chwilę wyglądają śmierci główno­
dowodzącego, jenerała Edelsheima-Gyulaja. Tu­
taj był on bardzo popularny, mianowicie w kołach 
dziennikarskich i teatralnych, ponieważ ożenił się z ak­
torką teatru Karolowego, panną Kronau. W Peszcie 
z początkiem cieszył się wielkiem wzięciem. Dopióro 
w roku bieżącym ogłoszony list o zbytniój pobłażliwości 
sądów przysięgłych w sprawach redaktorów, oskarżo­
nych o obrazę wojska, zrobił go w Peszcie osobą znie­
nawidzoną i odtąd co chwila ponawiała się pogłoska 
o przeniesieniu jenerała to do Wiednia, to do Pragi.

NIEMCY,
* Berlin, 17 października. Hob recht. Organ 

ks. Bismarcka, Norddeutsche A11 g, Z t g„ od pe­
wnego czasu zajmuje się głównie rewelacjami” z ubie­
głej przeszłości; wyjaśniwszy z powodu wspomnień Un- 
ruha stosunek liberałów do Bismarcka w epoee konfliktu, 
przeszedł następnie do rzucenia ciekawego światła na 
przebieg rokowań z powodu kandydatury Bennigsena do 
teki ministeryalnej, — obecnie zaś zastanawia się nad 
stanowiskiem, jakie b. minister skarbu, Hobrecht, zajął 
wobec kwestyi zeprowadzenia monopolu na tytoń. Or­
gan kanclerski udowadnia, że p. Hobrecht, który nie­
dawno na zebraniu przedwyborczem wystąpił jako prze­
ciwnik monopolu na tytoń, zgodził się nań, kiedy był 
ministrem, i na poparcie swego twierdzenia przytacza 
protokuł z posiedzenia ministeryalnego, odbytego na 
dniu 24 stycznia 1879 r. Zadziwia wielce, że Nord­
deutsche Ali g. Ztg. publikuje dokument, który



jak największej winien był pozostać tajemnicy. Tri- 
,une nawet domyśla się, że dokument wspomniany 
ustal się do redakcji Kord d. A lig. Z tg. w sposób 
jeprawny 5 wyraża nadzieję, iż wydrukowanie go wy­
jęła interwencją sądów, jak to ongi się stało z powodu 
irawy Harry br. Aruima. Czy ks. Bismarck, który 
>z wątpienia wyciąg z posiedzenia owego, miuistcryal- 
>go przesłał swemu organowi, uczynił ten krok za ze- 

poleniem ministerstwa? czy też w interesie swej po- 
jtyki wewnętrznej uciekl się na własną rękę do tój pu- 
llikacyi, sądząc, iż mu to prawo, jako prezesowi mini- 
¡terstwa, przysługuje? — są to kwestye bardzo zasa- 
ńicze, które zapewne wkrótce przez samą N o r d d. 
Jlg. Z tg. będą wyjaśnione.

— N o r d d. A11 g. Z t g. wraca jeszcze raz do wy- 
iżenia: Schaffen Sie mir den Kulturkampf 
om Halse, którego ks. Bismarck miał użyć w roz­
lewie z p. Puttkamtrem, a o czeui pierwszą wiado- 
iość podały katolickie Historiscb-Politiscbe 
(laetter, redagowane przez Joerga. Organ kau- 
ler ski nazywa tę wiadomość zmyśloną, niedorzeczną, 
dziwi się, iż są na świecie skrybenci nieokrzesani, którzy 
akie wiadomości zmyślają. Widoczna ztąd, że książę 
(ismarck nie myśli o zakończeniu walki kulturuój, kiedy 
taką indygnacyą po raz wtóry każę swemu organowi 

rzeciw wiadomości, podaućj przez Historiseb-Po-
i t i 8 c h e Blaetter wystąpić !

— Baumgarten contra Stoecker. Wso- 
lotę wieczorem wygłosił w zoologicznym ogrodzie w Ber- 
¡nie dr. B a u m g a r t e u, b. profesor teologii prote- 
Janckićj mowę, w którój za główny cel swych poci- 
iów wziął działalność auti-semicką kaznodzioi nadwor- 
lego Stoeckera. Z mową tą zaprosił go wyborczy ko- 
nitet postępowy: że zaś postępowcy berlińscy przewa- 
nie są żydami, dla tego tóż na zebraniu w zoologi- 
znym ogrodzie największy kontyugens dostawili żydzi. 
Ibrześeiaństwo Stoeckera nazwał Baumgarten „blędnem 
wiatelkiem, które prowadzi w bagna i topieliska." — 
lówca twierdził dalćj, że Stoecker błędnie się zapatruje 
ia chrześciańskie państwo, — że dopuszcza się zbrodni 
liorąc udział w agitacyi anti-semickiej. Baumgarten 
lazwał państwo chrześciańskie „kłamstwem,“ — bo chrze- 
ciaństwo rzekł on jest tylko sprawą serca, w publicznych zaś 
tósunkach nie ma znaczenia. — Przechodząc do kwe- 
tyi źydowskiój, oświadczył mówca, iż żydzi mają prawo 
ralczyó przeciw pastorom, którzy stoją na czele partyi 
lolitycznćj, występującćj przeciw żydom (postępowcom). 
V końcu uczynił Baumgarten apel dowyższój Rady ko- 
cielnćj, aby wystąpiła przeciw Stoeckorowi, temu „du- 
hownemu demagogowi“ i jego „pozornemu chrze- 
ciaństwu.“

Konserwatywny Reicnsbote wyraża oburzenie, 
l teolog protestancki oddał się na usługi żydów ; że 
idnak fakt ten łatwo sobie można wytłómaczyć, ponieważ 
iaumgarten należy do Pr o te s tan ten v er einu.

— Meklenburgiscbe Ajnzeigen zaprze- 
zają wiadomości, podanój przez O s s e r v a t o r e lt o- 
aano, iż ks. mekieuburgski Paweł, żeniąc się z księ- 
niczką Windischgraetz, która jest katoliczką, złożył 
rzyrzeczenie, iż dzieci wychowa w religii katolickiej.

— Proces przeciw socyalistom. Z dal- 
zego przebiegu procesu, jaki się toczy przed sądem 
łzeszy w Lipsku przeciw socyalistom, zapisujemy tu, iż 
rokurator Hofinger, w poniedziałek w cztero-godzin­
om przemówieniu uzasadnił oskarżenie o zdradę stanu 
przeciw wszystkim oskarżonym, z wyjątkiem Chrisfa, 
którego uwolnienie stawia wniosek, wniósł o karę od 
do 1 roku więzienia w domu karnym. Obrońey na- 

jmiast twierdzą,' iż oskarżeni nie dopuścili się zdrady 
tauu, i że co najwięcej mogą być karani za przestęp- 
two §§ 128 — 130 kodeksu karnego. — Ciekawy wy- 
iadek wydarzył się podczas toczącego się obecnie pro- 
esu: jakiś żyd Preuss, który obecnie za przeniewie- 
zenie pieniędzy znajduje się w więzieniu przedśledczem, 
fcżal być przesłuchany jako świadek. Preuss oświadczył 
ednak piśmiennie, że jest tak wielkim zbrodniarzem, iż 
de cbce opuszczać więzienia i że popełni krzywoprzy- 
lięstwo, gdyby go miano zmusić do złożenia w sprawie 
oeyalistów' przysięgi. Kiedy mu zwrócono uwagę, co 
naczy krzywoprzysięstwo, odrzekł, iż wie, czem jest 
irzysięga, A więc zapytano go, chcesz pan skłamać? 
Pak, odrzekł. — I krzywo przysiądz? — Tak — po- 
lieważ nie cbcę już wyjść z więzienia! — Czy to nie
imutny okaz upadku moralnego.

— Socyalista Auer, poseł do parlamentunie- 
nieckiego, skazany został w tych dniach przez berliński 
ąd ziemiański na 20 marek grzywien za to, iż się nie 
¡astósowal do zakazu banicyi. Przyczyna, dła której 
Lu er zasiadł na ławie oskarżonych była następująca: 
?o zamknięciu parlamentu dnia 20 czerwca roku bieżą- 
:ego chciał Auer ze swego okręgu wyborczego udać 
ńę do Zwierzyna (Schwerin), gdzie stale mieszka 
i w przejeździe stanął w Berlinie. Tutaj aresztowano 
go i odstawiono do więzienia, lecz następnie wypuszczo­
no na wolność. Na termin, jaki się obecnie toczył prze­
ciw niemu w Berlinie, pozwolono mu przybyć — lecz 
tylko na jeden dzień.

R 0 S Y A.
* Agence Générale Russe telegrafuje 

Wiadomość podaua przez dzienniki niemieckie o wnie- 
miu skargi przeciwko prezydentowi komitetu ministrów 
. Wałujewowi, jest fałszywa. Śledztwo zarządzone na 
dstawie lokalnych nadużyć, nie zawiera w sobie ża- 
iego oskarżenia przeciwko tój wysokiej osobie, której 
misya jest dobrowolną. Nie mają daléj podstawy wia- 
mości o ponownych prześladowaniach żydów.“ Takdo- 
si Figaro z dnia 10 b. m. o audyencyi, udzielonej 
iputacyi żydów przez w. ks. Włodzimirza — tymcza- 
m książę ten powrócił dopiero wczoraj wieczorem 
r niedzielę) z Meklemburga.

FRANCYA.
Paryż, 16 października. W dniu dzisiejszym 

był się na sali Tivoli na Vaushill wielki mityng re- 
»lucyjno-socyalistyczuy z powodu wyprawy tunetau- 
iój. Kilku mówców, pomiędzy nimi i Ludwika 
ichel, występowało namiętnie przeciw ministerstwu 
Gambecie. Zebranie uchwaliło w końcu rezolucyą, 
smagającą się wytoczenia procesu ministerstwu i po- 
awiema go wszelkich praw w razie, gdyby Izba od- 
uciła skargę

TiSirEGHAMY.

Rzym, 16 października. Hr. Robilant wyjechał 
iś do Monza, zkąd, wziąwszy rozkazy od króla, uda 
$ na swe stanowisko do Wiednia.

Caro"ród, 17 października. Sułtan nadal pre 
¡sowi egipskiego ministerstwa, Szeryfowi paszy, wielką 
stęgę orderu Osmanie z brylantami. Oznaki orderowe 
trzymało także wielu innych dostojników egipskich.

KRONIKA
miejscowa, prowincjonalna i zagraniczna.

Poznań, wtorek dnia 18 października.

* Doniesienia urzędowe. Król nadał radzey zdrowia

♦ Od komendy obwodowej w Poznaniu otrzymu­
jemy doniesienie, iż jesienne zebrania kontrolowe odbędą się 
na placu Działowym w następującym porządku: Dnia 3 
listopada o godzinie 8 zrana wszystkiezezerwy piechoty 
prowineyonaluej litery A do J; — po południu o godz. 2 
wszystkie rezerwy piechoty prowineyonalnój litery K do B. — 
Dnia 4 listopada z rana o godzinie 8 wszystkie re­
zerwy piechoty prowineyonalnój litera S; po południu o go­
dzinie 2 wszystkie rezerwy piechoty prowicyonalnój litery T 
do Z oraz rzemieślnicy ekonomiczni, pomocnicy rnsznikarsey, 
żołnierze roboczy, żołnierze kolejowi, aspiranci płatniczy i 
osoby puszczone do dyspozycji władz kompletowych. — Dnia 
6 listopada o godzinie 8 zrana wszystkie rezerwy gwar- 
dyi, prowincyoualuój artyleryi polowej i pieszćj oraz pionie­
rów ; po południu o godzinie 2 wszystkie rezerwy strzolców, 
konnicy, trenu, posługaczy lazaretowych, dozórców chorych, 
pomocników chirurgicznych, piekarzy wojskowych, farmaceu­
tów i marynarki. — Dnia 7 listopada o godzinie 8 
zrana wszystkie rezerwy obwodu wiejskiego poznańskiego 
oraz laiidwerzyści obwodu wiejskiogo poznańskiego należący 
do r. 1867; po południu o godzinie 2 wszyscy laiidwerzyści 
z miasta Poznania, należący do r. 1867. — Osobnych 
z a w o z w a ń się nie rozsyła.

dr. med. Heimannowi we Wrocławiu order orła czer 
wonego czwartej klasy.

* Niemcy wytężają wszystkie siły, colem przeprowa­
dzenia swych kandydatów w okręgu wyborczym poznańskim.
W mieście agitacja bardzo ożywiona — nie brak jój i w 
powiocie

I tak „komitet wyborczy dla przeprowadzenia wyboru 
burmistrza p. Uersego“ rozsyła osobne listy do zarządów 
gmin w powiecie poznańskim wzywając je do nadesłania 
spisu niemieckich wyborców. Taki list wysłano do zarządu 
gminy Starzyuy pod Poznaniem:

Poznań, 13 października 1881.
Do szanownego zarządu gminy !

Prosimy Pana uprzejmie o podauio nazwisk, stauu i 
miejsca zamieszkania niemieckich wyborców do parlamoutn, 
należących do gminy Pańskiój. Listę ich prosimy za za­
liczką pocztową przesłać odwrotną pocztą na ręce radzey 
uiiejsiiego p. Ferdynanda Schmidta, Mała Rycerska 
ulica ur. 14. Spodziowając się spełnienia naszój proźby 
zostajemy

z głębokim szacunkiom
Niemiecki komitet wyborczy dla przeprowadzenia 

wyboru burmistrza p. Herso.
Czy komitot powiatu poznańskiego pomyślał o takiój 

sprężystój agitacji, jakiój przykład dają nam Niemcy po­
znańscy ?

Tydzień dzielący nas od wyborów powinien być użyty 
do jak najouorgiczniojszćj agitacyi — mianowicio w powio- 
cio — jeżeli nio chcomy przepaść przy wyborach.

Niemieckim kandydatom liberalnym na okręg poznań­
ski jest p. Horso; konsorwatywnym p. Willamowitz-MOllon- 
dorf z Markowie.

Na okręg wschowski, gdzie przed 3 laty kandydat 
polski otrzymał głosów 4523, niomiecki 5033 jost kandy­
datem niomieckim liberalnym radzca miejski Witt z Char- 
lottonburga; konsorwatywnym Puttkamer.

Na okręg obornicko-szamotulsko-międzychodzki, gdzie 
przed 3 laty hr. St. Kwi ccki otrzymał głosów 11,334, 
Willamowitz 10,635 — jest kandydatom wspólnym wszyst­
kich Niemców dr. Weber z Berlina, rodaktor Nat. Lib.
C o r r e s p.

Na okręg wyrzysko-szubiński (L. hr. Skórzowski 9627, 
Betbman-Hollweg 9986) jest niemieckim kandydatem libe­
ralnym Bethman-Hollweg, konserwatywnym Willamowitz. 
Niemcy dążą do doprowadzenia do ściślejszych wyborów 
między Polakiem a Niemcem — przy których głosować 
będą jednomyślnie na Niemca. A więc baczność!

* Orędownik oświadcza w dzisiejszym numerze, iż 
nie może iść dalćj z Kuryorom, którego rodakeya 
od 3 lat rozbija wszystkie jego usiłowania. O r ę d o 
w n i k cierpiał, znosił, ustępował — ale toraz, kiedy re- 
dakeya Kury er a przybiera „ton przypominający spano- 
szonego dorobkiewicza“ — a właściciele Kury era mimo 
propozycyi Orędownika „zreformować“ jćj nie clicą 
(ponieważ „jeszcze probostwa nio przygotowane“ jak O r ę- 
d o w n i k na innem pisze miejscu) przeto Orędownik 
zrywa z Kur y e rem.

Kury er broni zawsze prawdy, tak jak ją rozumie 
pojmuje; w tćj obronie nie zważa nigdy kto mówi — 

lecz c o mówi i zawsze obojętną pozostanie mu rzeczą, czy 
to powiedział Orędownik czy Dziennik Poznański 
czy Kury er Paryski. My bardzo szanujemy dobro 
chęci Orędownika i zamysły podniesienia warstw śre­
dnich — dopóki Orędownik w zapale walki nie wypo­
wie zdań, na które my się nie godzimy. Na polu uczci- 
wój pracy publicznej zawsze się zj Orędownikiem, 
jak z każdóm innem pismem spotkamy, — gdzie jesteśmy 
innego zdania, tam je wypowiemy. „Ustępować“ żadnych 
i „znoszeń“ nigdy nie wymagaliśmy i nie wymagamy; sta­
nowiska naszego, jakie od lat 6 zajmujemy względem 
Orędownika, nie potrzebujemy obszernie określać, bo 
czytelnicy pamiętają dobrze, jak nieraz w obronie jogo wy­
stępowaliśmy wtedy, kiedy go niesłusznie zaczepiano.

My Orędownikowi żadnych „rad ani wskazówek 
ani nauk“ nie dawaliśmy, — i dawać nie myślimy — ale 
mamy prawo wypowiadać o tóm, co Orędownik pisze, 
naszo przekonanie — i tego prawa się nie zrzekamy. 
Wzywamy Orędowuika po raz wtóry, aby odwołał to, 
co napisał o Kuryerze, jakobyśmy podali w podejrzenie 
uczciwość dwóch obywateli inowrocławskich. Na podstawie 
tego fałszu zamieścił Orędownik wczoraj korespon­
dencją z Inowrocławia:

„Z ostatniego Orędownika dowiedzieliśmy się do- 
piero, jakiego to przyjaciela ma mioszczaństwo w „K u - 
r y e r z e.“

Niech teraz wiedzą ci, którzy się zajmują urządza­
niem teatrów amatorskich, lub jakiego obchodu, jaką będą 
mieli zapłatę za swe trudy, co ich spotka, gdy za lat kilka 
ośmielą się im stawiać podobne zapytanie o pieniądze.

Żeby zaś Redakcya Kury er a w Poznaniu wiedziała, 
że nie tylko jój hrabiowie, ale i mieszczanie umieją być 
honorowymi, więc jej radzę itd.“

W ten sposób puszcza Orędownik w świat fałszo, 
zarzucając nam najniezgodniój z prawdą, że my zaczepiamy 
„uczciwość i honor mieszczaństwa.“ To zapewne zainau­
gurowanie zmiany taktyki ,,po trzech latach ustępstw i zno­
szenia ?“

* Teatr. Dziś we wtorek P oczwarka, dramat lu­
dowy w 5 aktach przez Birch-Pfeiffer. — Jutro w środę 
Halka, opera w 4 aktach Moniuszki. — W czwartek 
Teatr Amatorski, komedya Bałuckiego i Dziwacy 
(po raz pierwszj) komedya L. Świderskiego, — W sobotę 
O własnój sile (po raz pierwszy) komedya L. Świę­
cickiego.

* Na podniesienie czci BŁ Jolenty spoczywającój 
w kościele Pofranciszkańskim w Gnieźnie. Z przeniesienia 
33 marek 10 fen. Dziś nadesłała hr. Mielżyńska z Iwna 
3 marki. Razem 36 marek 10 fon. — „Błog. Jolanto, 
módl się za nami!

* Na dom OO. Zmartwychwstańców we Lwowie. 
Z przeniesienia 357 marek. Dziś nadesłała br. Mielżyńska 
z Iwna 3 m. Razem 360 marek.

* Na Misyą OO. Zmartwychwstańców w Bułgaryi. 
przeniesienia 941 marek 36 fen. Dziś nadesłał ksiądz

Kowalski z Czeszewa 3 mrk. Razem 944 marek 36 
__ „Św. Jozafacie, módl się za nami!“
* W niedzielą przejeżdżało przez Poznań do Ame­

ryki 12 osób z prowincji.
* Z powodu uroczystości urodzin następcy tronu po­

wiewają dziś na gmachach wojskowych, rządowych oraz na 
ratuszu chorągwie.

* W jednym z tutejszych lokali restauracyjnych przy­
szło w nocy z soboty na niedzielę pomiędzy czterema pod­
oficerami i osobami cywilnemi do kłótni a następnie do 
bijatyki, wskutek czego właściciel lokalu zawezwał pierwszych 
aby lokal jogo opuścili. Późniój podoficorowie ci ranili 
właściciela lokalu pałaszom. Na krzyk gospodarza przybyli 
goście i uwoluili go z rąk okscodeutów — przyczóm ode­
brano jednemu z owych podoficorów pałasz, który oddano 
wezwanemu przez stróża patrolowi wojskowemu. — W nie­
dzielę zaś wyrzuconi z lokalu pana II. przy drodze do Dę­
biny, kłócący się ekscedenci zo złości rozebrali temuż ka­
wał płota.

* Kuryera Paryzklogo wyszedł numer 3, pełny 
gorzkich skarg na dziennikarstwo wielkopolskie i galicyj­
skie. Dziounikowi Poznańskiemu zarzucają ro­
dak to rzy Kuryora Paryzkiego „brzydkie słuźalstwo 
i słuźbistość“ (sęrwilizm jost ulubionym frazoseui pewnego 
pisarza na oiuigracyi) i donuneyowanio policyi czynności 
omigracyjnych. 1) z i o n n i k nazwany jest tam „pismom 
par excollon«o oportunistycznóm.“ Dostaje się tam i 
D z i o n n i k o w i Polskiemu, Kurycro wi Poznań- 
s k i o m u, którym wszystkim wydajo Kury er Paryzk' 
świadectwo, że „zatracili zdrowo zasady polskiego patryo 
tyzmu,“ Żo „obrażają prawa ojczyzny“ itd. Znalazł jo 
dnakżo KuryorParyzki „publicystę“ ozdobionego tomi 
wszystkicmi przymiotami w osobio p. Stan. Przyuiczyń- 
skiego, który „wielce się ucieszył nad tendoncyą i celom 
tak wzniosłym i patryotyczuym, jaki Kuryor Paryzki 
przedstawiać zamierza.“ — Napisał tedy list do redakeyi, 
w którym opierając się na „zmyśle politycznym,“ którego 
tak świetno dał dowody na G. Slązku pisze, że jest „rze­
czą niepodobną, abyśmy dłużój niewolą znosić mogli.“ 
Wzywa tóż, „abyśmy oświadczyli stanowczo i energicznie, 
że koniocznie pragniemy odzyskać byt polityczny.“ 
Jako środek skuteczny podaje p. Przyniczyński „spojrzenie 
na symbol ukochanych naszych orłów w Krakowie, na wi­
dok których serce każdego Polaka krwawić się musi“ 
— i „wysłanie petycyi do mouarchów we wszystkich za­
borach.“ Winszujemy Kuryerowi Paryzkiemu ta­
kiego nabytku. Zyskały tóż w tym numerze pochwałę 
Gazeta Narodowa, którój dano przydomek „uczci­
wości“ i Warta, o której powiedziano, że „zamieszczając 
rozprawę o Wielopolskim (wymierzoną przeciw broszurze 
„Literacki i polityczny spadek po Wielopolskim“') sama 
siebie ozdobiła i narodowi dobrze się zasłużyła. Panu 
Agatonowi Gillerowi daje p. Adolf Reif, drukarz, świade­
ctwo, że tylko Reif sam jest właściciem i wydawcą Kur. 
Paryż., redaktorami zaś i współpracownikami są ci wszy­
scy, co popierają pracami swemi cel, jaki sobie Kuryor 
Paryzki założył.

O piśmie naszóm powiedziano, że stronnictwo Ku­
ryera Poznańskiego „dla swoich nic wspólnego 
z Polską nio mających celów poświęca najżywotniejsze in- 
teresa narodowe, pracuje nad zabiciem ducha i patryoty- 
zmu.... Samo usiłowanie odświeżenia atmosfery, którą 
stronnicy Kuryera Poznańskiego napełnili miazma- 
tami obłudy i obojętności na patryotyczne zadanie, dopro­
wadza ich do wściekłości. Tam bowiem tylko panować 
¡ciągnąć zyski mogą, gdzie społoczeń3two ulegnie 
prostracyi ducha.“... „Panowanie tćj czarnój kohorty 
już się wszystkim sprzykrzyło, naród pragnie się wydobyć 
z rąk opiekunów.“...

...„Cała dobrze myśląca część narodu odpłaci się Ku­
ryerowi Poznańskiemu prędzój, lub późaiej według 
zasług.“

Tyle jest słów Kuryera Paryzkiego, a te wy­
starczą dla scharakteryzowania jego „patryotyczuych 
dążności.“

* Kalendarz. Jutro, w środę dnia 19 października, 
św. Piotra z Alkantarj. Wschód słońca o godzi­
nie 6 minut 33. Zachód o godzinie 4 minut 57.

Długość dnia 10 godzin 24 minut.
Wypadki historyczne. 1454 Toruń do Korony 

wcielony. — 1466 Hołd mistrza krzyżackiego. — 1595 
Bitwa z Tatarami pod Cocorą. — 1706 Bitwa pod Kali­
szem. — 1767 Traktat z Moskwą i akt formy rządu. — 
1813 Józef Poniatowski ginie pod Lipskiem.

Z 
prob, 
fen.

cznych miasta Wągrówca i okolicy, dr. Hockenbeck, na­
uczyciel wyższy gimnazjalny, przygotował wspólnie z księ­
dzem Michałem Ciesielskim, wikaryuszem kościoła farnego,
Krótki rys historyczno-statystyczny o parafii wągrowieckiój, 
i zebrawszy materjały z prawdziwie mrówczą skrzętnością 
i pilnością, wydali w osobnój broszurze o 4 arkuszach, 
pierwszy w języku niemieckim, a drugi w polskim. Nie 
dziś pora rozwodzić się obszerniój o tój broszurze, dość 
wspomnieć, iż ciekawy czytelnik znajdzie w niój plan i małą 
litografią kościoła wWągrówcu, zajmujące wiadomości o jego 
założeniu, o stanie pierwotnym i obecnym, o ołtarzach 
w nim się znajdujących i fuodaeyach doń przywiązanych, 
o majątku kościelnym w przeszłości i obecnie, o szpitalu 
w parafii i domie sierót, o bractwach i cechach, — uadto 
znajdiie wykaz proboszczów, komendarzy i wikaryuszów te­
goż kościoła od początku założenia jego aż do najnowszych 
czasów wraz z niektóromi bardzo ciekawemi wspomnieniami 
o klęskach, jakie miasto i parafią w różnych czasu kolejach 
spotykały, — wzmiankę o wizytacjach kościoła i notatki 
sUtystjczue z ksiąg metrycznych o liczbie ochrzconych, 
zmarłych, zaślubionych, o ilości żydów i protestantów toraz 
i dawuiejszemi czasy w mieście zamieszkałych. Na końcu 
tójże broszurki podany jost porządek mającój się odbyć 
uroczystości w dniach 15, 16 i 17 października rb., a wre­
szcie jakoby koronę owego dziełka umieszczono pocieszające 
uwiadomienie, iż Ojciec święty Leon XIII raczył jak naj- 
unłościwiój brewem z dnia 17 września rb. udzielić odpustu 
zupełnego tym wszystkim wiernym, którzy przynajmniej 
przez dwa dni wozuią udział w nabożeństwie na pamiątkę 
pięćsetnej rocznicy istniouia parafii, ze skruszonóm sercom 
się wyspowiadają, komunią św. przyjmą i na intencją Ojca 
św. pobożuio się pomodlą.

Dozwólcie, iż wam nicudolnóm piórom podani krótki 
opis saiuójżo uroczystości. Wpierw jednakio nadmienić mi 
joszcze wypada, iż powszechno zadowolenie wywołało tu 
rozporządzenie królewsko-prowincyonaluego kolegium szkól- 
nogo, któro na wniosek uczyniony przez miejscowego pro­
boszcza zwolniło na dzień 17 października, tj. poniedziałek, 
wszystką młodzioż gimnazyalną bez różnicy wyznania od 
lokcyi szkólnycli, by i jój takżo dać sposobność brania 
udziału w tój wspaniałej a rzadkiój uroczystości i podzie- 
lonia całego miasta i parafii radości.

Uroczystość rozpoczęła się w sobotę 15 paździornika 
wezwaniem Ducha św. i odśpiewaniem Veni Creator. I’o- 
czóra wstąpił wśród strzałów z moździerzy na kazaluicę 
miejscowy proboszcz, ks. Bukowiecki, którf, wziąwszy za 
motto słowa pisma św.: „Oto jost dzień, który uczynił 
Pan, wosolcio się i radujcie,“ podał z właściwą sobio wy­
kwintną wymową początok historyczny parafii w Wągrówcu, 
przebiegł w krótkości jój kolojo, a porównawszy blask 
i świetność przeszłości naszój z niedolą obecną, wskazał, 
iż niewątpliwą tójże przyczyną jest odwrócouio się nasze 
od wiary ojców naszych, zakończył zaś piękne swo przemó­
wienie wezwaniem i zachęceniem, byśmy się nawrócili do 
Boga, a Bóg się do nas nawróci, do czego nam obecna 
uroczystość najlepszą podajo sposobność. Po owóm wstę- 
pnóm kazaniu odprawiono nieszpory z wystawieniem Naj - 
świętszego Sakramentu, a po nieszporach miał kazanio ks. 
proboszcz Kittel zo Stodół pod Strzolnom o pokucio.

W niedzielę dnia 16 października zakończył ks. pro­
boszcz Szaal swo przemówienie podczas sumy apostrofą 
zwróconą do miejscowego proboszcza, wyrażając radość, iż 
dziwnym zbiegiem okoliczności 500 lotna rocznica istnienia 
parafii przypadła właśnie w 25 rocznicę kapłaństwa jój 
pasterza, i z tego powodu złożył szanownemu Jubilatowi 
serdeczne swo życzenia. Wśród sumy, którą w asystencyi 
dwóch kapłanów odprawił miejscowy proboszcz, tutejszo 
grono śpiewaków, do którego należą również i uczniowie 
gimnazyum tutejszego, wykonało bardzo wspaniałą mszą 
chóralną z towarzyszeniem instrumentów, czóm niemało 
przyczyniło się do podniesienia nabożeństwa, za co im ni- 
niejszóm publiczna należy się podzięka.

Ludu wiernego zgromadziło się tak wielkie mnóstwo, 
że obszerna świątynia Pańska za szczupłą się okazała.

O 4 godzinie po południu nieszpory i kazanie (ksiądz 
prób. Słomiński z Potulic o małżeństwie chrześeiańskióm.) 
Wieczorom o zmroku zajaśniała cała świątynia zo strony 
półuoenój i plac przed kościołem świetną iluminacyą. Ze 
wszystkich okien kościoła uderzały oko widza mnogie świa-- 
tełka. Miejsco wchodowe ozdobione było bramą tryumfal­
ną, przystrojoną girlandą i róźnokolorowemi lampionami, 
a w środku wspaniały transparent z godłem zbawienia na­
szego a u wierzchu z napisem: „W tym znaku zwyciężysz.“ 
Plac przed kościołem iście urocze przedstawiał widowisko; 
niezliczone różnokolorowo lampiony porozwieszane na drze­
wach z jednój i z drngiój strony chodnika, przepysznie 
zdobiły już i tak z natury swój piękne to ustronia domu 
Bożego, a ognie bengalskie, rakiety co chwila puszczane, 
beczki smołą napełnione, huk moździeży wśród ciomnych 
nocy cieniów dodawały coraz więcój czaru temu miejscu. 
Ależ i mioszkańcy miasta okazali swą radość z powodu tój 
rzadkiej uroczystości, oświeciwszy rzęsiście pomieszkania 
swoje, a nawet kilka osób mojżeszowego wyznania poszło 
za śladem chrześcian katolików, dzieląc tym sposobem 
wspólną ich radość.

Z domów prywatnych najwybitniój jasnością występo­
wało pomieszkanie miejscowego ks. proboszcza, w którego 
przedsionku wystawiony był transparent Ojca chrześciań- 
stwa z napisem: „Niech żyje Leon XIII.“

W poniedziałek 17 października odbywało się nabo­
żeństwo zwykłym swym trybem a w końca po procesji od­
śpiewano Te Deum i suplikacye.

Lud okoliczny gromadami w tym czasie dążył do świą­
tyni Pańskiej, by tam przed ołtarzami Boga zanosić go­
rące modły o podwyższenie Kościoła, wytępienie kacerstw, 
i aby Bóg od nas wszelkie nas tłocząee nieszczęścia od­
dalić raczył. Przodewszystkióm w dwóch ostatnich dniach, 
to jest 16 i 17 października, liczny był napływ ludu, gdyż 
i powietrze pogodne dosyć sprzyjało. W czasie tój uro­
czystości miejscowi księża i wszyscy kapłani, którzy z są­
siedztwa do pomocy przybyli, gorliwie od rana do wieczora 
słuchali spowiedzi, za co im się wdzięczność należy. 
W pierwszym dniu obecnych było 9, w drugim 20, a trze­
cim 22 kapłanów. Z dalszych stron przybyli ks. prof. lic. 
Michalski i ks. prof; dr. Łukowski. W dni te przystąpiło 
do komunii św. przeszło 2500 osób.

Tak oto skończyła się owa świetna i wspaniała 50)- 
letna rocznica istnienia parafii w Wągrówcu. Chcąc atoli 
oddać wszechstronnie cześć i hołd zasłudze, wypada mi je' 
szcze w końcu podnieść, iż pani dr. Laskowska, przezacna 
małżonka obecnego prezesa dozoru kościelnego z powodu 
tejże uroczystości złożyła kościołowi tutejszemu bardzo ozdo­
bny trybularz z łódką, za co w imieniu parafii stokrotne 
Bóg zapłać 1

(L.) Wągrówlec, dnia 17 października. Wągrówiec, 
miasto rodzinne ks. Jakóba Wujka, tłumacza biblii na ję­
zyk polski, już po raz wtóry w ostatnim czasie w niema­
łym znajduje się ruchu. Dnia 9 bm. mieliśmy tu wiec 
relacyjny, na którym p. dr. Niegolewski zdawał sprawę 
z czynności Koła polskiego w parlamencie niemieckim; po 
upływie zaledwo tygodnia oczy wszystkich, myśli, serca 
i kroki zwróciły się ku katolickiemu kościołowi farnemu, 
w którym pestanowiono odbyć uroczysty obchód 500-nej ro­
cznicy istnienia parafii wągrowieckiój. Z powodu tój uro­
czystości urządził czcigodny i powszechnie szanowany pro­
boszcz miejscowy, ks. Maciój Bukowiecki, trzydniową misyą, 
nie szczędząc ni starań, ni zachodów, ni trudów dla do­
dania blasku i świetności tójże uroczystości, a zarazem 
pragnąc usilnie, aby uroczystość powyższa nie przoszła bez 
pożytku moralnego, lecz połączoną była z korzyścią trwałą, 
niespożytą, prawdziwie duchowną nie tylko dla owieczek, 
pieczy jego powierzonych, ale i dła wiernych z rozlicznych 
parafii sąsiednich.

Przygotowania, podejmowane już od kilku miesięcy, 
rokowały, że uroczystość świetnością i wspaniałością przej­
dzie wszelkie oczekiwania. Uchwałą szanownego dozoru 
kościelnego zebrano 500 marek pośród parafian na po­
krycie najniezbędniejszych kosztów, jako to: na oświecenie 
wewnętrzne kościoła i placu przed kościołem, na ognie ben­
galskie, rakiety i t. d. Dla przekazania pamięci potom­
nych tójże uroczystości sprowadzono marmurową tablicę pa­
miątkową i umieszczono ją na filarze przy kaplicy Matki 
Boskićj Róźaócowój, a znany tutaj badacz dziejów history­

WIADOMOŚCI LITERACKIE.

* Na dzieło: Sw. Stitnisl&w Kostka i jego wiek 
w 2 tomach złożyli przedpłatę w ilości 1 mrk. 50 fen.

Ks. Rost z Ujścia na 1 egz.



* Przegląda Kościelnego wyszedł numer 43 i zawiera -.
Niektóre wiadomości o Pannach Benedyktynkach w Chełmnie i 
reformacji klasztorów tójże reguły w Polsce. — Kilka uwag o 
katechezie (dok.) — Kronika dyecezalnai zagraniczna. Dyecezye 
polskie: Z dyec. kieleckiej i płockiej. — Pogrzeb bezwyznaniowy 
w Aiarszawie. — Rzym: Mowy Ojca ś. do pielgrzymów z Perugii 
i Rzeczypospolitej argentyńskiej. — Posłuchania u Ojca św. — 
Pielgrzymki. — f Kardynał Moretti i nuncyusz Roncetti. — Niemcy: 
Rekolekcje w U erl. — f k3. Pohl. — Protestanckie pogrzeby. — 
Ameryka: Kolonie polskie.) — Kwestye teologiczne: Puryfiitacya 
puszki. — O domicilium ze względu na zawieranie małżeństw. — 
Aplikacya Mszy żałobnych pro riyis. — Piśmiennictwo kościelne: 
Nowe oficyalne książki choralno ze śpiewem gregoryańskim. — 
Rozmaitości: O Aniołach Stróżach dzieci. — Ogłoszenia

* Ziemianina wyszedł numer 42 i zawiera: Nowa roślina 
cukrodajna. — Jakie dochody przynoszą zagajenia sosnowe na 
lekkiej piasczystój ziemi? — Współzawodnictwo parowych i za- 
przągowych pługów — Chów gęsi. — Jaką ma być żywność 
dla waoiór (świń) ? — Wiadomości bieżące i rozmaitości. — 
Wiadomości handlowe. — Jarmarki. — Ogłoszenia.

Dobrych cieląt było mało, ztąd gatunek ten był poszukiwany 
i płacony po 58- -62, pośledniejszy 46—55, niewyrostki 20— 30 
fen. za funt wagi bitej. — W skopach interes szedł bardzo 
źle. Spędzono ogromną ilość, tak że potrzoby pokryto dobremi 
mięsnemi okazami, zupełnie dobrego towaru nie było, a dobry 
płacono po 45—48 fen., za funt wagi bitej. Towaru pośledniej­
szego pozostanie znaczna ilość, pomimo że|go chcą za bezcen 
sprzedać.

Poznań 18 października 1881.
Okowita (z beczką) pr. 100 L = 10.000’/,, Trallos. Wy­

powiedziano —,—. litrów , cena wypowiedzenia _,— marek
październik 52,40, listopad 51—50,90, grudzień 50,30, styczeńi50,20 
luty 50,50, marzec 50.80 kwiecteń-maj 51,50.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 17 października.

LUZINSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Panie hr. 
Plater z synem z Proch, Lewandowska z familią z Je­
żewa, Turno z Objezierza i Chłapowska z Karczewa, 
Zeysing z Mur. Gośliny, Szoldrski z Popowa, Dobro­
wolski z Królestwa Pol., Biberfeld z żoną z Leszna.

Sprawozdanie giełd owe. — Poznań 18 października 
4’L listy zastawne poznańskie 100,—. 4’/0 listy rentowe pozn. 
100,10. 5’/, powiatowe obhgacye 105,—, 4’/,’/, powiatowe
obligacje —, 3’/,’/» ślązkie listy zastawne —, 4/% 
śląskie listy rent. 100,50. Kwilecki, Potocki i Sp. (Bank ró- 
niczy) 76,—, Pozn. akcyjne Stowarzyszenie sprytowe 53,—. Po­
znański bank prowincjonalny ISO,—. 4% pożyczka państw. 
101,20. 4’/,•/„ pruska pożyczka ukonsolid. 105,50, 8*/,% oblig. 
dlugn państw. 98,80. Marohijsko-pozn. 83,50. Marchijsk.-pozn. 
k. ż. 5®/„ akc. zakł. 114,—. Starogardzko-pozn. k. ż. 103,75 
Austr. noty bankowe 173,10, Polskie likw. listy 57,40, Rosyjskie 
bankowe noty 218,25 marek.

Ceny targowe z dnia 17 października 1881.

Postanowienia
mie skiej

deput»cyi targowej

Za 100 kilogramów
ciężki 

naj- naj- 
wyż. niż.

Ul, JrJl 4

ŚTedni 
naj- naj- 
wvż. : niż.

U«'4 ul' 4

lekki towar, 
naj- naj- 
wyż. niż.

Ji: 4 -A J
Pszenica biała............. 22 80 22 60 22 30 21 j 80 21 30 20:30
, żółta................ 22 20 22 - 21 70 21'40 20 90 20! 20
Zyto.............................. 181 —17 80 17:60 17 40 17:30;i7[ —
Jęczmień........................ 16 30 15,5-1 15 -i|U 70 14 20j lS 50
Owies............................... 14 80,14 50 14 30 14 - 13! 80 13 60
Groch.............................. 20 j—,¡19130 18;80 18:20 17|80j|16| 80

Postanowienia T OWAK
komisji handlowej. piękny średni | pośledi i

pret. w miejsca bez beczki płacono 55,1, w miejscu i 
czką płacono — m., na miesiąc bieżący plac 54.6 - 54,1—54, 
oa paździeruik-li8top. pl. 53,4—53,7—53.6; na listopad-gruUjj 
pł. 52,5—52,4 -52,7-52,6; na grudzień-styczeń pł. —; na s>.j, 
kczeń-łnty płac. —,—; na marzec-kwiecień płac. 53.2—52,4; 
wiecień-maj płacono 53,3—53,5; na maj-czerwiec płac. —
Wy; owied. —,— litrów. Cena wy powiedziana —mrk. Cei 
przecięciowa —mrlc.

Rzep . . .
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane .

dto galie, 
Siemię konopiane

100 kilogr. 25 
24 
24
26 
24 
17 50

10
24 I -
23 | 10
24 | - 
22 | 50 
16 | 50

22 ! 60 
21 60

21 ; 50 
21 I 50

Nubniisya na dostawę, wyrób i nasadzenie 5 wielkich 
kapie do namiotów oficerskich, 3 pół kapie do takichże namio­
tów, 48 całych kapie do namiotów żołnierskich, 48 pól kapie 
do takichże namiotów, 4600 bież, metrów szwów podwójnych do 
sporządzania namiotów, 55 worków namiot-wych — ogłasza 
magazyn tronu 5 korpusu armii. Termin 1 listopada o godz. 
10 w biurzo magazynu trenu, gdzio warunki przejrzeć można. 
Oferty mają nosić napis: Offerte auf die Reparaturon an Zeltou.

Aukcyu sądowa rozmaitych mebli jutro w środę dnia 
19 października o godzinie 10 w lokalu fantowym komornikó 
Wilhelmowska 32.

Bydgoszcz 17 paździornika.
(Sprawozdanie izby handlowej). Ceny za 1000 kilogr.

Pszenica liiezm., jasno-ciemna 210—220 pl., ciomniej- 
sza i szklista 222—227 poślednia —,— płac.

Zytopotw., krajowe piękno 176—179 płac., poślednie 
płac.
Jęczmień nom., piękny do browarów 155—160 płac., 

wielki i” drobny 145—155 płc.
Owies w miejscu 150- 160 pl.
Groch wrzący 180 200, na paszę 175-180
Okowita za 100 litr, a 100°/„ 53,50-54 pl.

Koniczyna do siewu słaby obrót, czerwona nom. 
za 50 kilogram. 33—36—40—46 marek; biało nom. za 50 
kilogr. 35—45—53—60 mrk. wyborowe gatunki wyżej.

Makuchy rzepakowe potw. za 50 kilogr. 7,60—7,70 
m. obco 7,30—7,50 m., paździoruik 7.50 mrk.

Makuchy Biura, niozm. za 50 kil. 9,40—9,60 m., obco 
8,60—9,30 mrk.

Łubin bar. stało, za »00 kil. żółty 12,50—13,00 — 14,20 
m. nieb. 12,30—12,80 14,00 mrk.

Tymotka potw. za 50 kilogr. 25-26 -29.

Szczecin, 17 października. Urzędowe spraw, giełdowe.
Pszenica stałej, za 1000 kilogr. w miejscu za żóhJ 

krajową 230-239 m, wilgotna —,— m.. biała 232—242 mrk 
na październik płac. 238,5 -241 mrk., na październik-liatepi 
płc. 231,— m., na kwiecień-maj płac. 225—225,5 m.

Zyto stałej, za 1OOO kilogram, w miejscu krajowe lty 
do 187, poślednie —,— mrk., na październik plac. 189—189, 
mrk, październik-listopad płac. ISO -181,5 mrk., na listopad 
grudzień płac. 174.5—176,5 mrk., na kwiecień-maj plac. 168j 
do 169, płc. i żąd. —mrk., na maj-czerwiec pł. —,— nirj

Owies spok , za 1000 kilogram w miejscu 150—15 
marek, nowy 142 - 151 mrk., wilgotny —,— mrk.

Jęczmień spok., za 1000 kil. w miejscu do|pośled| 
152— 160 mrk., piękny —mrk., średni — mrk., browai, 
166- 171 m.

Okowita niżej, za 10,000 litr. proc, w miejsou bet 
beczki płacono 53,5 mrk., w miejscu z beczką plac. —,— mfi 
na październik płc. i żąd. 53,5 m., na październik-listopad pła* 
i żąd. 53,0 mrk., na listopad-grudzień żąd. i pl 52,2 mrk., c, 
kwiecień-maj płc. i żąd. 52,5 mrk.

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

Berlin 17 października. Mieljska targowica cen­
tralna. Spędzono 2879 sztuk bydła rogatego, 9878 nieroga­
cizny, 1272 cieląt, 11,766 skopów. Dzisiejszy targ przeszedł 
jeszcze spokojniej i przy cenach bardzo nizkich wlókł się jeszcze 
w'ięcej jak przed tygodniem. W bydle rogatem poszuki­
wano tylko dobrego towaru, którego było bardzo mało, plącąc 
je po odpowiednich cenach. Pośledniejszo gatunki bardzo trudno 
było można pozbyć i niezawodnie bardzo wiele zostanie niesprzo- 
danego. Płacono za I 56- 59, opasy do 62 mrk., za II 46 do 
50, za III 35—38, za IV 28—32 mrk. za 100 funt, wagi bi­
tej. — Nierogacizny spędzono za wiele, pomimo iż na 
eksport żądano ich znacznie, ceny spadły o 1—2 m. za 100 
funt. Rosyjskich wcale nie spędzono; za najlepsze meklem- 
hurgskie płacono 57—58 m. za 100 funt, przy 40 funt tary za 
sztukę, za pomorskie i dobre świnie krajowe 54—56, za serbskie 
53—56 mrk. za 100 funt, przy 20 proct. tary, za bakońskie 
57—58 mrk. za 100 funt, przy 40—45 funt tary za sztukę. —

Wrocław 17 października 1881.
Zyto (za 2000 funt.) wyżój. wypow. —,— cent. Cona 

wypowiedz. —,- płac., paździornik 178,— żąd., paździeinik- 
listo ad 172 — 173 pł., — żąd., listopad-grudzień 170.— żąd., 
kwiecień-maj 170,— żąd.

Pszenica, Wyp. — cent., na październik 225 żąd.
Owies. Wyp. —,— cent., na paździornik 143,- żąd., 

na listopad-grudzioń 140,— żąd., kwiecioń-uiaj 142 płc.
R z o p. Wyp. —,— ctr., październik 255 żąd., 252 pł.
Olej rzepiowy spok., wypow. — cont., w miejscu 

64,50 żąd., —płac., październik 53,50 żąd., —,— pł., pa- 
ździernik-liBtopad 53,50 żąd., —,— pl., listopad-grudzień 53,50 
żąd., —pł., grudzień-styczeń 54,— żąd., kwiocioń maj 55,25 
żąd., — płac.

Okowita niżej , wypowiedziano —,— litr., w miej­
scu — . październik 52,70—52,50 pł., październik-listopad 51,60 
płac., listopad-grudzień 51,— płacono i żąd., grudzień-styczeń 
51,— płac, i żąd., styczoń-luty —, luty-marzec —,— płc., ma­
rzec-kwiecień — żąd., kwiecień-maj 51,40—51,50 płac., na maj- 
czerwiec 52,— żąd.

Cena wypowiedziana na 18 października: żyto 178,— mrk., 
pszenica 225,— m., owies 143,— mrk., rzep 255 mrk., olej rze­
piowy 53,50, okowita 52,70 mrk.

Berlin. 17 paździornika (spawozdanio urzędowo.) P a z o n i o a 
za 1000 kilogr. w miejscu żądano 215—250 według jakości; na 
miosiąc bieżący płacono 236 — 237,0; ua październik-listopad plac. 
229,5—230; na listopad-grudzioń płacono 226,5—227; na sty­
czeń-luty płacono —,—; na kwiecień-maj płacono 225.5 — 226.5.
Wypowiedziano----- cont. Cona wypowiedziana —,— murek.
za 1000 kilg. Cona przeoięciowa —mrk.

Zyto za 1000 kilogr. w miejsca pic. 190 — 194 według 
jakości; na miesiąc bież. pic. 191,5—-193—192,75; na paździer­
nik-listopad pl. 182,5—184,0; na listopad-grudzień pl. 176,5 do 
178,75; nu kwiocień-maj pł. 170,25—171,5. Wypow. —,— cont. 
Cona wypowiodziana —,— mrk. Cona przeoięciowa —, — mrk.

Jęczmień za 1000 kil. mniejszego l większego »i»,-., ■ 
źr,d. 150—200 według jakości.

Owies za 1000 kilog. w miejscu żąd. 148 —170 według 
jakości, na miosiąc bieżący płac. 149,5; na październik-listopad 
pł. iż. 148,5—148; na listopad-grudz. ż. 147,5, pł. 147; na kwie­
cień-maj płac. 150,5, żąd. —,-; na maj-czerwioc —; na czer­
wiec-lipiec nom. —,—. Wypowiedziano —- oontn. Cena wy- 
dowiodziana —,—. Cena przocięciowa —,— mk

Kukurydza w miejsou żąd 149 — 152 wodiug jakości, 
Wypow. 1000 ctr. Cena wypowiodz. 150,— m.

Groch za 1000 kilog. wrząeog" groenu 187—220. gro­
chu na paszę żąd. 175 -186 w. dług jakości.

Olej rzep a ko y. Za 100 kil. w miejscu bez be­
czki płacono —,— mrk., w miejscu z beczka płac. —. - m.; 
na miesiąc bieżący pic. 53,3—53,5; na październik-listopad płc. 
53,3—53,5; na listopad-grudzioń płac. 53,5—53,6; ua marzoc- 
kwiecień płc. —; kwiecień-maj płc. 55,3 • 53,5. na maj-czerwiec 
—,—. Wypowiedziano 1000 centn Cena wypowiedziana 53,5 in. 
Cena przecięciowa —,

Okowita. Za 100 litr, a 100 pet. - 10,000 litrów

Telegram 
Kuryera Po

Berlin, 18 paźd. 1881.
Pszenica stale 
paździoruik 236.50
kwiecień-maj 226,50

Zyto stale
październik 193.—
paźdz.-list. 184,50
kwiecień-maj 171,50

Olej rzep, stale 
paźdz-liet. 53,80
kwiecień-maj 55,50

Okowita słabo 
w miejscu 54,50
paźdz 54,10
paźd.-list. g53,10
list.-grudzień 52,10
kwiecioń-maj 53,10

Owies
paźd.-list. 149,—

Wypow.-żyta wsp. —,—
Wypow.-okow. kw. 000,0

Szczecin, dnia 18 paźd.
Pszenica stale

paźdz.-list. 232.—
na wiosnę 226,50

Zyto stało

paźdz.-list. 182,—
na wiosnę 170,—

Rzepik
październik 252,—

giełdowy
nańskiego.

Kursa końcowe. 17 paj ’

Kapitały.
Galie, akc. k. 141,2
Pr. consol. 4°/, 101,i
Pozn. listy z. . 100,1
Pozn. listy rent 100,-
Austr. banknoty 173,2 
Austr. renta złota 81,7il 
Austr. losy 186C. 125,-.'

Amerykany . i
Rumuny . . . 103,
Roś. banknoty . 213,1
Kos.-ang. poiyczk i 90,:
Pol. 5% list. zast. 65,!
Pol. lik. 1. zast. 57,!
Kredyty . . . 653,1
Kolej państwowi 620,
Lombardy. . . 287;
Usposnb b. stale.

. (Kurs końc).
Olej rzep. potw.

paź 'ziernik 51,.
na wiosnę 55,5

Okowita potw.
w miejscu 53,5
październik 53,7
paźd.-listop. 53,1
na wiosnę 52,71

Petroleum
paźdz. 8,-

W niedzielę dnia .23 października o godzinie 7 
wieczorem odbędzie się (1957)

na wielkiej sali bazarowej

miasta Poznania,
na które wszystkich wyborców najuprzejmiej niniejszem zaprasza

Komitet wyborczy miasta Poznania.
Porządek dzienny zebrania następujący: Zagajenie 

zebrania; ogłoszenie p. Hipolita Tnrny jako kandydata na 
posła okręgu wyborczego poznańskiego; ogłoszenie mężów zaufa­
nia; nauka o wyborach.

Staraniem i nakładem Komitetu wyborczego miasta Po­
znania, a za poprzedniom porozumieniem się z Prowincyonalnym 
Komitetem wyszła (1942)

anka o wykopach
do parlamentu Rzeszy niemieckiej.

Zawiera na 16 stron krótko i przejrzyjście wszystkie prze­
pisy prawne odnosząco się do wyborów do parlamentu, prócz tego 
nazwiska kandydatów, na których w osobnych okręgach wyborczych 
w W. Księstwie wszyscy Polacy glosować będziemy podług uchwały ze­
brania Prowincyonalnego Komitetu Wyborczego oraz delegatów z d. 10 bin.

Pisać po nią należy:
Do drukarni p. Fr. Chocieszyńskiepo, Poznań, Wodna ul. 15.

1000 egzemplarzy 10 mrk.
500 5 „
100 >• 1,50 „
50 n 1 „
10 50 fen.

Niżej 10 egzemplarzy nie wysyła

z przesyłką franko.

Drukarnia Jarosława Leitgebra w Poznaniu
poleca

Chotkowski Wł ks. O ideale politycznym Zygmunta Krasińskiego. 
1881 8° 55 stron. 1 mrk. 20 fon.

— Rozszerzenie protestantyzmu w ziemiach polskich pod rządem 
pruskim w XVII i XVIII wieku. 8° 179 str. 1 ra. 60 fen.

— Sześń kazań o kwestyi socjalnej z uwzględnieniem Encykliki 
Ojca św. Leona XIII. Nauki miane na Pasyaeh Wielkiego Po­
stu w katedrze poznańskiej. 8° XVI i 138 str. 2 mrk.

— O wychowaniu dzieci. Sześć nauk. 8° 216 stron. 2 marki. 
Myrszleltl Herman, Z dziada na wnuka. Powieść z czasów Medy-

ceuszów. Podług oryginału niemieckiego opracował ks. Apo­
linary Tłoczyński. 8° 251 str. 2 mrk.

Koźiuiau Jan ks. kan., prałat i protonotaryusz apostoł. Pisma. Trzy 
tomy. 8° 385, 337 i 328 stron. 12 marek.

Marya Panna nasz ratunek pomoc nieustanna czyli opis pod powyższą 
nazwą znajdującego się w Rzymie obrazu po całym święcie roz­
sławionego laskami; oraz wskazówka i sposób, jak mamy uwiel­
biać, zyskiwać pomoc Najśw. Panny. Zebrał z oryginałów wło­
skich K. S. U. S. T. i O. P. D. 16° 92 stron. 30 fen.

Woliński Wł. ks. prób. Droga krzyżowa Kościoła św. katolickiogo 
w pierwszych trzech wiekach. Wydanie drugie pomnożone i 20 
rycinami ozdobione. 8° 240 str. i m.. opr. 1 m. 20 fen.

5 © koszul nieźli icli
X*"* z najlepszego materyalu z cienkiemi gorsami za 7 talarów.

6 kołnierzyków cienkich płóciennych za 3 m.
6 par mankiet cienkich płóciennych za 41/i2 m.

w 6 koszul nięzkieh kolorowych O
Kg z franenzkiego kretonu z przyszytemi kołnierzykami i mankietami Q 

jako najwygodniejsze na porę latową tylko za 10 talarów.
W Koszule mtjzkie czysto płócienne z najlepszej fabryki W

bielefeldzkiej pół tuzina za 1O tal. &
Q Koszule męzkie pod gwarancyą dobrego leżenia; przy obstalunku Ł2 

jest tylko dokładny obwód szyi koniecznym. (1002)
Mnisze wskł, Poznań.

X Fabryka bielizny i skład płótna. Wodna ulica nr. 2.

Materye jesienno-zimowe
w wielkim wyborze na paletol y i ubrani

z ItancnzM, aiiralsffl i...........
odebrał i poleca po cenach jak zwykle umiarkowanych; zamówienia wykonuje akuratni 
wedle najnowszych żurnali. (1644,

Stary Kynek nr. 5S.
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M. Piotrowski
Poznań, ulica Strzałowa nr. 7

poleca się Przewielebnemu Duchowieństwu i Szano­
wnym Zarządom kościołów do wykowania (1678)

wsaalkich prac architektoiiicsaycli
w kościołach.

Będąc specjalistą w zawodzie sztukatorsko-rz'źbiarskim pro­
szę uniżenie Szan. Intesentów o darzenie mnie swem zau­
faniem, zapewniając że przez . umienne i gustowne wykona­
nie przy cenie umiarkowanej godnie odpowiem położonemu 
we mnie zaufaniu.

Poszukuje się

.W drukarni przy Wodnej
ul. nr. 15 nabyć można

egzemplarze po fenygu.
„Naukę o wyborach“, na której rozpowszechnienie Prowini yonalny 

Komitet Wyborczy się zgodził, polecamy Komitetom powiatowym i wyborcom.
Poznań, 15 października 1881.

Komitet wytoczy miasta Poznania.
Jll

malarz i dekorator kościołów,
Poznań, Wilhelmowski plac nr. 4

poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, rzeź­
biarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się całkowitem udeko­
rowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze tak murowane 
jako też, drewniane przerabia i odzła-a stare ołtarze i ołtarzyki 
do noszenia. Ołtarzom drewnianym, które się w spróchniałym stanie 
znajdują, nadaje się przez moczenie balzamem pierwotną trwałość, 
która równa się pod zaręczeniem zupełnie nowym ołtarzom, z tym nad­
mienieniem, iż wykonanie z bardzo tanim kosztem połączone bywa. Ró­
wnież ma także nowe w zapasie, jak nie mniej chorągwie, krzyże, kieree, 
baldachimy, stacye, płaskorzeźby z masy mozaikowój, figury rozraaitćj 
wielkości 1 jakości i t. p. przedmioty; wreszcie maluje nowe obrazy 
wszelkiego rozmiaru, odnawia stare, chociażby były w jak najgorszym sta- 
nie. Praca rzetelna, ceny umiarkowane,______________________

Cukiernia

Antoniego Pfitznera
Poznań, Stary Bynek

poleca na nadchodzący sezon jesienny wszelkie obstalunki na 
torty, baumkuehy, lody, piramidy, ciasta do kawy i herbaty 
oraz desorowe zawsze świeże po cenach bardzo umiarkowanych. 
Wszelkie cukry, pomadki, pigwy, owoce kandyzowane w pu­
dełkach po 2 i 3 marki, już na podróż dogodnie ułożone, są za-

iiair6siauracya„zumttnei
Kommendanten und Lindenstr.-Ecke

poleca (1806)

wina w doskonałym doborze
[białe po 70, 85 fen., 1 m. 1,25, 1,30 

reńskie {czerwone „ 1 „ 1,30, 1,80
(lepsze wina w butelkach począwszy od 1,50 

węgierskiej“^ z

mussujące od 2,50 do 6 mrk.
Na żądanie wysyła w butelkach lub beczkach oraz swą

kuchnią poleca

nadworny dostawca JKM. Wielk. Księcia Badeńskiego. 
Berlin, Lindenstr. 5d.

Wina
węgierskie
osobiście u producentów na Węgrzech 
zakupione nadeszły już i polecam ta­
kowe beczkami i pojedyńczo po nader 
umiarkowanych cenach. (1956)

A, CICHOWICZ.wsze w świeżym doborze w zapasie. (1949)

o
oo
o
ooooooooo
o

Wielebnemu Duchowieństwu oraz Szanownej Publiczności mia­
sta Poznania i okolicy polecam się do wykonywania wszelkich (1543)

lotów ze złota i
Reparacye naczyń kościelnych, przerabianie złocenia ogniowe i gal­
waniczne. Zamówienia sreber na całkowite wyprawy podług naj­
piękniejszych rysunków od 450,00 począwszy.

Obrączki z czystego złota dukatowego od 24—120 m. za p.
dto. dto. dto. lujdorowego od 15 - 60 „ „ p
dto. dto. dto. koronnego od 8—24 „ ,. p.

jako też wszelkie inne prace w zakres jubilerski i złotniczy wcho-
dząco wykonywam spiesznie i akuratnie po cenach bardzo niskich.

Złotnik i jubiler.
Sty 3B str ci ii nr. 66 w bliskości Piekar.

oo
o
o
o
o
oooooooo

kucharki
wykształconój w swoim ii- 
wodzie, dla wysłania na Li­
twę w dom zacny. — Do­
minium Czerwona1 
wieś pod Krzywi 
niem (Kriewen) przyj 
muje zgłoszenia. Dobre tyl­
ko świadectwa uwzględnio- 
ne zostaną. (195^

UCZNIA
z nykszt łożeniem tert-yanera przyj- 
mie nat . li niast handel korzennj 
i żelaza (1951)

K. Groński
Firma: J. Wrnk i Sp*

w Czarnkowie.

Dyrekcya cesarskiej 
rękodzieins tabacznój strasburgskiej
powierzyła' mi sprzedaż swych wyrobów; takowe polecić mogę w rozmai­
tej cenie za 100 sztuk po 19,00, 16,50, 13,50. 12,50, 11.50, 8,80, 8,50, 
7,50, 7,25, 6,80, 6.00, 5,80, 4,00. 3.90, 3.80, 3,50, 3,40 4 30, 4,20, no­
wsze wyroby 12,00, 11,00, 10,00, 7,50, 5,20, 4,30, 4,25 3,30, cztery ga­
tunki po 2,80. dwa gatunki po 2,60, 2.50, i po 2,40, tytuń do palenia 
w 20tu gatunkach od 3,00, do 0,75, przy odbiorze większej ilości 5% ra­
bat; za czysty tytuń gwarantuje. (1819)

Z szacunkiem

A. Żołnierkiewicz,
Zbąszyń (Bentschen).

Sprzedaż
tryków
z tutejszej owczarni zarodo­
wej rasy Osieckiej (Oschatz^ 
rozpocznie się dnia 25 P®'
ździernlka rb. (195°)j

Domin. Dobrzycą
Herzog, p

naczelny inspektor.

Dla rzetelnych zamiejscowych kupców z zaliczką 30,000/60,000 
100,000,.200,000-do 3,000,000 Mare^: poszukuję natychmiast 
stósewnych dóbr rycerskich .i majątków, r proszę ¿aiww właścicieli 

• mającyc^ęhęć sprzedaży,’aby się niezwłocznie do mnie zgłosiłi„
IZ Y D C R LI C H T, agent d ó b r w Poznaniu.

Nakładem i drukiem Jarosława Leitgebra w Poznaniu.

Dziś we wtorek 18 b. m-

kiszki z kaszy
poleca (1955)

J. Affeltowicz-
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